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©ptata pocztew u!szczona ryczałtem 


Trudności 
Str. Narodowego 


Kcz. p. t. Urojone strachy zwróciliś- 
my uwagę na dziwaczną koncepcję 
,wGazety Warszawskiej”, wedle któ- 
rej „gejzer radykalizmu społeczne- 
go”, ogarniający część obozu „sana- 
cyjnego", ma „szachować” Polską 
Partję Socjalistyczną, skłaniać ją — 
{z jednej strony — do radykalizowa- 
mia własnych haseł społecznych, z 
drugiej zaś — budzić w jej szeregach 
„nadzieje na ewentualne zbliżenie z 
tym właśnie „lewicowym odłamem 
e„Sanacji“. 

Mam wrażenie, że oddaję wiernie 
myśl przewodnią artykułów i nota- 
itek zarówno samej „Gazety War- 


„szawskiej“, jak i różnych prowincjo- | 


malnych pism narodowo - demokra- 
tycznych, które poruszały bezpo- 
średnio temat omawiany. 

Otóż sądzę, że spotykamy się tutaj 
z pewnym manewrem politycznym, 
„odwracającym sytuację do góry no- 
$ami. Prasa narodowo - demokra- 
tyczna usiłuje podrzucić nam trudno” 
„ści, wobec których stoi nie kto inny, 
ale właśnie Stronnictwo Narodowe 
wraz z Obozem Wielkiej Polski. 

Rozwój. wewnętrzny obozu „sana- 
*cyjnego'' dokonywał się od „Gdy na- 
ród do boju” 
w dniach przewrotu majowego, aż: do 


„tez” narady gospodarczej w sali Se- | 


(natu. „Polityka Nieświeża” realizo- 
wana była stopniowo nie tyle w myśl 
planu świadomego, ile z konsekwen- 
cją objektywnie nieuniknioną; 
„nacyjny” system rządzenia nie mógł 
„być oparty w. żaden żywy sposób o 
potrzeby i dążenia Świata Pracy; mu- 
siał szukać oparcia w klasach posia- 
dających. Inaczejby runął. To też 
Polska „sanacyjna” musiała stworzyć 
taką praktykę państwowej polityki 
społeczno - gospodarczej, jaką stwo- 
rzyła, Owa praktyka jest akcepta- 
cją postawy t. zw. sfer gospodar- 
czych wobec kryzysu. A postawa 
wygląda tak: 

1) trzeba ocalić gospodarkę kapi- 
talistyczną; 

2) trzeba „przetrwać kryzys, u- 
znawany za przejściową złą konjunk- 
turę, nie za kryzys kapitalizmu, jako 
ustroju społeczno - gospodarczego; 

3) trzeba przerzucić ciężar „trwa- 
nia — społeczny, gospodarczy, kul- 
turalny — na barki mas pracujących. 

Stronnictwo Narodowe podchodz: 
do zagadnienia w zasadzie od tej sa- 
mej strony, z tego samego punktu 
widzenia. Stronnictwo Narodowe pr”. 
śnęłoby utrzymać walkę z „sanacją” 
na płaszczyźnie wyłącznie politycz- 
no - moralnej, To już jest dzisiaj ma- 
rzenie niewykonalne, Problem sa- 
nacji“ przestał być problemem prze- 
sie a TER poltyczno-moralnym: 
życie zrobiło zeń w pierwszym RE 
dzie problem rangei dre 


i społeczno-kulturalny. Walka poli-- 


tyczna'zespoliła się z walką społecz- 
ną. WALKA KLAS zajęła sa pcz 
sobie miejsce w biegu wypadków. 

Stronnictwo Narodowe pozostało 
na zwężonym ironcie, Tymczasem 
jednak front został znakomicie roz- 
szerzony. Bo ewolucja wewnętrzna 
„sanacji' dobiegła kresu, „Narada 
gospodarcza” postawiła kropkę koń- 
cową u dołu pierwszej karty „sana- 
iema owrótu 
do kw'etnia r. 1926. Lidacja sy- 
stemu rządzenia będzie oznaczała 
wyzwolenie wielkich sił społecznych. 
Na porządku dziennym stoi kołosaine 
zagadnienie społeczno-gospodarczej 
i kulturalnej przebudowy Polski, 

Nie znaczy to wcale, by straciły 
swą wartość hasła „Centrolewu*, 
hasła „Obrony Prawa ; Wolności Lu- 
du“. Wręcz przeciwnie! Myśmy w 
r. 1930 tak właśnie pojmowali dalszy 
Şieg zdarzeń, 
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czekuje „swojej godziny“ 


Walki wewnętrzne w Niemczech trwają dalej 


„Daiły Herald* donosi, że b. kron- 
princ niemiecki odwiedził w Holandji b. 
cesarza Wilhelma I. W konierencji u- 
czestniczyli ponadto różni politycy i.. 
bankierzy. 

Z drugiej strony „bawił* podobno w 
Holandji jen. von Epp, wysłannik osobi- 
sty Hitlera, Miał on oświadczyć Wil- 
helmowi, że hitlerowcy chętnieby wi- 
dzieli powrót „wyśnańca* do Niemiec. 
Wilhelm II odrzekł, iż oczekuje „swojej 
godziny”, j 

Część prasy holenderskiej przypomi- 
na dość ostro o zobowiązeniu Wilhelma 


| mua aa oo) 


w listopadzie 1918, w chwili, gdy prze- 
kroczył on, uciekając ze Spa, granicę 
holenderską; wówczas b. cesarz wyrze- 
kał się raz na zawsze wszelkiej dzia- 
łalności politycznej, 

WALKI -W BERLINIE, 

Przez całą noc z czwartku na piątek 
grupy robotników w dzielnicach robot- 
niczych Berlina ATAKOWAŁY i ROZ- 
PĘDZAŁY umurdurowanych hitlerow- 
ców. Było mnóstwo gwałtownych starć; 
w policji zanotowano nazwiska dwóch 
ZABITYCH hitlerowców i ośmiu ran- 
nych. 


W Lozannie 
Sprzeczne wiadomości. Nic z tego bodaj nie wyjdzie 


WIELKA BRYTANJA I FRANCJA. | 
Dwie sprzeczne ze sobą wersje na- | 
deszły z Lozanny na temat poglądów. | 
Wielkiej Brytanji i Francji co do spra- | 
wy odszkodowań. | 
Według” wersji pierwszej — różnica 
zdań jest zasadnicza i niemożliwa do u- 
'zgodnienia; Rząd angielski chce: wogóle 
skreślić odszkodowania; Francja nie-go- 
dzi się na to pod żadnym pozorem. = 


nictwa. 


Wersja druga twierdzi, że nastąpiło 
wczoraj pewne zbliżenie stanowisk oby- 
dwu państw. Francja byłaby gotowa 
zmniejszyć wydatnie swoje żądania w 


stosunku do Niemiec, nie przekraczać | 


w nich bezspornej niemieckiej zdolności 
płatniczej. 


PESYMIZM. 


Wczorajsza prasa europejska ocenia 


Via dasti 


W obronie 
niezależności szkolnictwa 


Coraz częściej powtarzające się wypadki usuwania, względnie przeno* 
szenia, nauczycieli z przyczyn niemających nic wspólnego z dobrem szko- 
ły, godzą nietylko w interesy nauczycielstwa, ale i w podstawy normal- 
nego i zdrowego rozwoju szkolnictwa. Niezależność szkolnictwa, nieza- 
leżność zawodu nauczycielskiego to postulaty nietylko demokratycznego 
"nauczycielstwa, ale całej demokracji, w szczególności zaś demokratycz- 
nych organizacji oświatowych. 

Z naciskiem należy stwierdzić, że w olbrzymiej większości wypadków 
polityka represji wymierzona jest przeciwko działaczom oświatowym, 
broniącym zasadniczych postulatów demokracji na terenie szkolnictwa, 
godzi zatem pośrednio w ideały, którym służą niezależne demokratyczne 
organizacje oświatowe. 

Ten stan rzeczy zmusza podpisane organizacje do podjęcia protestu 
przeciwko represjom w stosunku do niezależnych nauczycieli, działaczy 
oświatowych i do zaapelowania w tej sprawie do opinji publicznej w imię 
pomyślnego, opartego na zdrowych zasadach moralnych rozwoju szkol- 


Warszawa, w czerwcu 1932 r. 
TOWARZYSTWO OŚWIATY DEMOKRATYCZNEJ „NO- 

WE TORY“; LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBY- 
WATELA; ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 

DZIECI; TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNI- 

CZEGO; ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R; ZWIĄZEK 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WICI“; ORGANIZACJA NAU- 
CZYCIELI P. P. S.; POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ; 

i TOWARZYSTWO KLUBÓW KOBIET PRACUJĄCYCH; 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY SPOŁECZNEJ; 
INSTYTUT OŚWIATY I KULTURY IM. STASZICA; ZWIĄ- 

ZEK AKADEMICKI MŁODZIEŻY LUDOWEJ; ZWIĄZEK 
NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ (AKA- 
DEMICKIEJ). 


STAN WYJĄTKOWY. 

Prasa hitlerowska domaga się katego- 
rycznie od Rządu VON PAPENA, by 
ogłosił on STAN WYJĄTKOWY. 

Pisma prawicowe twierdzą, że STAN 
WYJĄTKOWY będzie ogłoszony w ca- 
łych Niemczech. 

MOWA GOEBBELSA. 

„Szef sztabu“ HITLERA — GOEB- 
BELS oświadczył w mowie na zgroma- 
dzeniu hitlerowskim w Berlinie, że „hi- 
tlerowcy potrałią w ciągu 24 godzin za- 
łatwić się z kanalją marksistowską i z 
separatyzmem krajów południowo - nie- 


bardzo pesymistycznie widoki Korfe- 
rencji Lozańskiej., Jeżeli chodzi o pro- 
pozycję rozbrojeniową prezydenta Hoo- 
vera, — to trzeba ją rozumieć, jako 
warunek bezwzględny Stanów Zjedno- 
czonych wobec Europy; bez przyjęcia 
tego warunku nie może być mowy o 
zgodzie Ameryki na skreślenie albo 
chociażby pomniejszerje sumy europej- 
skich długów wojennych, 
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Towarzyszki i Towarzysze! 


Młodzież robotnicza nie ma pieniędzy na wyjazd na świeże powietrze 
Składajcie ofiary na Obozy letnie młodzieży robotniczej! 
> 


liśmy w odezwie na dzień 14 wrze- 
śnia r. 1930, że „lud polski przycho- 
dzi upomnieć się o swoje prawo*, 
„nietylko o prawo polityczne, ale i o 
prawo społeczne, . Dziś — tak samo, 
jak wtedy — masowy ruch robotni. 
czy i masowy ruch włościański po- 
trafią znaleźć wspólny język. Nie 
potrzebują zresztą żadnego pod tym 


Dlatego powiedzie- względem „szukania, 


 tragedję położenia. 


Nie „szachują” nas ani trochę „ra- 


albo „Kurjera Wileńskiego”, Ot, 
„Sanacyjną” rzeczywistością rzeczy- 
wistą, bo zaczynają wyczuwać całą 
Natomiast czy- 
ny prawdziwych kierowników , sa- 
nacji szachują — niekiedy istotnie 
— Stronnictwo Narodowe w jego 


oj i ; p 
dykalne” słowa redakcji „Przełomu” | POW Pak anega tetas- 3) 


kresu dziejowego. Dlatego nazywam 


ł manewrem it z ST ób 3 
grupki inteligencji uciekają przed : j: politycznym“ próbę ob 


ciążenia nas własnemi trudnościami, 
wynikłemi stąd, że i obóz „sanacyj- 
py” i Str. Narodowc znajdują się w 
zasadzie po tej samej stronie baryka. 
dy, gdy idzie o zagadnienia podsta- 
wowe — kryzysu kapitalizmu. 


Mieczvsław Niedziałkowski, 
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mieckich; nie żądamy dla siebie pardo- 
nu i sami nie dajemy pardonu“. 
ZDRADZIECKA TAKTYKA 
KOMUNISTÓW. 

Komunistyczna Partja Niemiec, nawo- 
łując „urzędowo“ do „jednolitego iron- 
fu“ z Socjalną Demokracją przeciwko 
faszyzmowi, — rozesłała jednocześnie 
pouiny okólnik do swoich organizacji z 
poleceniem takiego prowadzenia kam- 
panji wyborczej, by „izołować”* Socjalną 
Demokrację. 

Prasa socjalistyczna ogłasza ten ZDRA 
DZIECKI DOKUMENT, piętnując kie- 
rowników Partji Komunistycznej, jako 
ŚWIADOMYCH pomocników i agentów 
hitleryzmu. a 
MOBILIZACJA „REICHSBANNERU*. 

Dzisiaj kończy się termin proklamo- 
wanej przed tygodniem mobilizacji 
„REICHSBANNERU”, Do  ODDZIA- 
ŁÓW SZTURMOWYCH zgłosiło się do- 
tychczas okrągło 400.000 ludzi. Mają oni 
stać W KAŻDEJ CHWILI do dyspozy- 
cji Komendy Głównej. : 


e 


Reforma administracji 
utyka 


Prasa „sanacyjna” doniosła, że już z 
dniem 1 lipca b. r. wejdzie w życie, po- 
dobno już przez p. Prezydenta pidpisa- 
ny, dekret o zniesieniu Minist. Robót 
Publicznych i rozdzieleniu odpowied- 
nich jego agend między Ministerja: 
Spraw Wewnętrznych, Skarbu, © Rolni- 
ctwa, Przemysłu i Handlu tudzież Ko- 
munikacji, 

Tymczasem krakowski „L K.” C“ 
wbrew powyższym zapowiedziom u- 
trzymuje, że sprawa cała napotyka na 
poważne trudności. 

Pochodzą one stąd, że z powodu po- 
wierzenia różnych agend Min. Rob. 
Publ. innym Ministerjom zwłaszcza spr. 
wewn, przemysłu i hardlu i t. d., pra- 
ce w województwach zwiększyłyby się 
do tego stopnia, że trzebaby w woje- 
wództwach tworzyć specjalne nowe 
działy i angażować nowych pracowni- 
ków co koszty tej „oszczędnościowej 
reformy" zwiększyłoby w znaczny spo- 
sób. 

Z tych względów możliwe jest — jak 
twierdzi „L K. C“ — że dekret wogóle 
w życie nie wejdzie. 

Toż samo pismo donosi, że Minist. 
Rob. Publ, za dostarczone państwu 
przez poszczególne firmy materjały bu- 
dowlare, winno jest dostawcam ogó- 
łem... 7 milj. zł, z których wypłatą, z 
powodu braku funduszów, do tego sto- 
pnia zalega, iż niektóre firmy wnoszą 
już skargi do sądu. 

Co do wiadomości, iż wyżej wspom=/ 
niany dekret Prezydenta może nie być 
wykonany, to nie wydaje się ona tak 
dalece nieprawdopodobną, o tyle, iż 
znane już są wypadki, w których de- 
kret, już ogłoszony jako „obowiązują- 
cy” w Dzien, Ust..P., przez szereg łat 
wykonywanym zupełnie nie był, jak np. 
dekret „o przedsiębiorstwie P. K. P.".' 


Zarobki akordowe 


w górnośląskich hutach żelaza. 
Komisja Arbitrażowa obraduje 


W czwartek toczyły się w dalszym 
ciągu obrady Komisji pojednawczo - ar- 
bitrażowej w Katowicach — w sprawie 
ustalenia wysokości płac akordowych w. | 
hutach żelaza na Górnym Śląsku. i 

Przedstawiciele pracodawców wysunę | 
li ostatnio postulat, aby... zaprowadzić | 
odrębne umowy o płace akordowe w 
poszczególnych oddziałach hut! Natu- 


ralnie, stanowisko to spotkało się z po: 
wszechnem oburzeniem robotników, 
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Bohaterowie mimowoli 


Przelecieć ocean to niewątpliwie czyn 
bohaterski, Trzeba dodać, że jeszcze 
DZISIAJ tylko, JUTRO, POJUTRZE 
może być ustanowiona stała komunika- 
cja pasażerska pomiędzy Nowym Jor- 
kiem, a — dajmy na to — Garwolinem 
i nastąpi kres bohaterstwu. Ale nara- 
zie, kiedy jest zaledwie kilku lotników, 
którzy czynu tego dokonali, przelot 
przez ocean Atlantycki jest jeszcze czy- 
nem bohaterskim. 

Hausner, o którego istnieniu ludzkość 
dopiero przed dwoma i do- 
wiedziała się, chciał zostać Z WŁASNEJ 
WOLI bohaterem: chciał przelecieć ©- 
cean. 

Nie udało mu się. Po 28 godzinach 
samolot jego spada i jego karjera boha- 
tera Z WŁASNEJ WOLI kończy się. 
Przynajmniej narazie. Zaczyna się nato- 
miast jego BOHATERSTWO MIMO. 
WOLNE. 

Samolot jego wraz z nim unosi się na 
powierzchni tal. Mijają minuty długie, 
jak godziny. Mijają godziny długie, jak 
wieczność. Zachodzi słońce, Rozpoczy- 
na się krótka letnia noc, ale jakże dłu- 
żąca się człowiekowi samotnemu na 
bezkresach oceanu... Znowu wschodzi 
słońce i oświetla bezbrzeżną pustynię 
wodną, jakgdyby nieszczęsnemu samot- 
nikowi pokazać chciało: Patrz, człowie- 
ku, nie możesz na nikogo liczyć, tylko 
na siebie samego, na swoje siły, na swą 
wytrwałość, na swój upór, na swoje ner- 


WY agen mija dzień | następuje okro- 
pnie długa noc.. Zaczyna doskwierać 
głód, pragnienie, chłód, zmęczenie, wy- 
wołane ią.,. 

I znów mija noc, i znów mija dzień, i 
znowu noc.. Chwilami samotnika ogar- 
nia apatja, zniechęcenie, pragnienie snu, 
chociażby wiecznego... Ale przywiąza- 
nie do życia jest mocniejsze ponad wszy- 
stko... Nie wolno zasnąć... nie wolno po- 
grążyć się w apatji.. nie wolno zrezyg- 
nować... trzeba wytrwać, wytrwać i wy- 
trwać... 

Hausner wytrwał... i świat uznał go za 
bohatera. Za BOHATERA MIMOWOLI. 

Takimi bohaterami mimo woli są dzi- 
` sfaj wszyscy ludzie pracy, cała KLASA 
A sd zi ME: takiej 

uacja je ą. 

Marre nedzy í biedy. Miljony bezrobot- 

nych, nie otrzymujących znikąd żadnej 

pomocy, Mijają dni, miesiące, lata w o- 
- samotnieniu, o głodzie, o chłodzie, bez 

dachu nad głową... Nie stało się to z ich 
winy. Chcieli i chcą pracować... Zała- 
manie się ustroju, opartego na wyzy- 
sku i niesprawiedliwości, wtrąciło ich w 
otchłań nędzy... 

Ale nie należy oddawać się rozpaczy, 
ani wpadać w apatję lub rezygnować... 
Trzeba za wszelką cenę wytrwać, wy- 
trwać i wytrwać... Jak bohaterski lot- 


nik. 

Wypadki dojrzewają... Moment, kiedy 
na widnokręgu ukaże się zbawczy sta- 
tek jest może bliższy, niż niejednemu z 
nas to się wydaje.. Może tylko opary 
zasłaniają go jeszcze przed naszym wzro 
kiem... 

Za chwilę powietrze przeszyje potęż- 

ryk syreny, zwiastującej kres nędzy 
robotniczej i koniec jej cichego 
MIMOWOLNEGO BOHATERSTWA..... 


x, y. Z. 


Zjazd Zw. Zaw. Robotników 
Przemysłu Odzieżowego 


Dziś rozpoczyna w Warszawie obrady 
Zjazd Zw. Zaw. Robotników Przemysłu 
Odzieżowego w Polsce. Sprawozdanie 
zamieścimy w jednym z najbliższych nu- 
merów. 


-e O Ndz nz NO zn nnn wii, fimo 
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Poprzednie części! tych rewelacji by- 
ły drukowane w „Robotniku”* z wtorku, 
środy i czwartku. 

Red. 


Zaopatrzeni więc w możne protekcje, 
w przeróżne polecenia i zalecenia orga- 
nizacji  „sanacyjnych* i oficjalnych 
władz, jak D. O. K. Inspektorat szkotny 
i t, p, organizatorzy „Instytutu Propa- 
gandy Pracy Państwowo - Twórczej“ 
przystępują do „dzieła”, 

Zebrawszy grono akwizytorów, przy* 
obiecawszy im odpowiedni procent ! 
zaopatrzywszy w odpisy lub oryginały 
różnych poleceń — wysyła się ich na 
prowincję. 


DUŻY OBRÓT — DUZY ZYSK, 
W detaliczną sprzedaż pojedyńczych 


dana przez Instytut monografja p. t. 


spolitej Polskiej“ — winna być sprze- 
dawana masowo. Duży obrót — duży 
zysk, Od czegóż są polecenia i zalece- 
nia, od czegóż są urzędy i zależne od 
„sanacji” instytucje — one muszą być 
masowymi odbiorcami  „państwowo- 
twórczej” produkcji „Instytutu”. Po co 
się trudzieć sprzedawaniem  pojedyń- 
czych monografji. 


JAK SIĘ PRZEPROWADZA 
" TRANZAKCJĘ? 


Taki akwizytor, przybywszy do jakie- 
goś miasta, udaje się do przeróżnych u- 
rzędów i instytucji — posyła wojewo- 
dzie, staroście, burmistrzowi, inspekto- 
rowi, kierownikowi szkoły, naczelniko- 
wi, czy jakiemuś inemu szefowi swój bi- 
let wizytowy z szumnym tytułem dele- 
gata „Instytutu“, Natychmiast zostaje 
przyjęty, poczem okazuje polecenia, 
BB., Związku Strzeleckiego, D, O. K., 
czy Inspektoratu Szkolnego, mówi o k+- 
nieczności kupna wydawnictw „Instytu- 
tu“, mimochodem mnapomyka o „sana- 
cyjnej' wszechpotędze „Instytutu“, 
zwraca uwagę, że ten, kto nie kupi, u- 
ważany będzie za wroga „ideologji”, za 
„niebłagonadiożnego”. Któż się oprze 
tym „arśumentom' i tym poleceniom? 
Szet krzywi się w duchu, ale z miłym 
uśmiechem wyraża zgodę i interes ubt- 
ty. Odmówić się boi, a nuż wpadnie w 
niełaskę za to, że nie popiera „państwo- 
wej twórczości”. Następuje wypłata 
pieniędzy bądź gotówką, bądź wydaje 
się akwizytorowi wśród lansad i ukło- 
nów zobowiązanie kupna takiej, a ta- 
kiej ilości książek. Przyczem ta ilość 
nie jest zależna od zapotrzebowania. 
czy zamożności danego urządu, czy in- 
stytucji, a od „gorliwości* czy też od- 
wagi szefa. 


KTO I ILE KUPUJE? 


W rękach naszych znajduje się nastę- 
pujący dokumencik, wydany przez Ma- 
gistrat m, Poznania po wizycie delegata 
„Instytutu“. 

Magistrat Stołecznego 
miasta Poznania. 
Poznań, 2. IV, 1932. 


Zamawiamy 20 egzemplarzy książki p.t. 
„Ignacy Mościcki”, które przesłać prosi- 
my do Ratusza, pokój Nr. 31. 

Należność za książki we wysokości €60 
zł, przekazujemy na konto P, K, O. Nr. 
200145, ` 
* Pieczęć Magistratu. 

Podpis nieczytelny. 


Inny z posiadanych przez nas doku- 
mentów brzmi: 


książek akwizytorzy się nie bawią, Wy- | 
„Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczypo- | 


„ROBOTNIK“, sobota, 25 czerwca. 1932 


Kasa Chorych w Toruniu. 
L. dz. 5294/32 


Toruń, dnia 31 marca 1932. 


Potwierdzam odbiór 10 egz. biogratji 
Pana Prezydenta R. P, prob dr. Igna- 
cego Mościckiego, w cenie po 3 zł. za egz. 
Należność w sumie 30 zł, wyraźnie: trzy- 
dzieści zł, została wpłacona. 

Dyrektor 
(—) A. Zdanowicz. 

Poco toruńskiej Kasie Chorych 10 mo- 
nografji — nikt wyjanić tej tajemnicy nie 
zdoła, Gorliwszą jest jeszcze Kasa Cho- 
rych w Bydgoszczy, która zakupiła we- 
dług posiadanego przez nas dokumentu 
20 biografji Prezydenta, 

Poznańskie Ziemstwo Kredytowe za- 
kupiło 30 egzemplarzy, Związek Towa- 
rzystw Kupieckich w Poznaniu — 5 
egzemplarzy. Inspektorat Szkolny we 
! Włocławku — 20 eśzemplarzył Maso- 
wo zakupiła biografję za wiele setek 
zł, Dyrekcja Kolei w Poznaniu į t, d. 
itd 

W każdem mieście i miasteczku u- 
rzędły i instytucje, licząc się z władzami 
i „sanacją” dziesiątkami nabywają ową 
monografję, napędzając dziesiątk: tysię- 
cy na owe konto 200,145, będące w roz- 
porządzeniu szefów „instytutu“ 

Prywatni. acz zależńi ludzie, też nie 
mogli pozostać w tyle w tym pięknym 
„twórczym wyścigu okazywania „pra- 
womyślności”, Taki p. Kazimierz Mi- 
chalski w Bydgoszczy, że posiada Hur- 
townię cygar, papierosów i tytuniu, w 
obawie, by mu jej nie odebrano. zakupił 
aż 12 egzemplarzy biografji za 36 zł, Co 
będzie z niemi robił — nie wiemy. Mo- 
żę będzie zawijał w nie cygara! 

Intratną w obecnych czasach jest po- 
sada komornika, To też ci panowie ra- 
dzi są okazać swą wdzięczność i ule- 
głość dla obecnych rządców Polski i ich 
protegsowanych. Mamy plik dokumen- 
tów, stwierdzających, że wszyscy nie- 
mal komornicy np. w Bydgoszczy na- 
bywali po 10, 20 książek, płacąc po 3 lub 
4 zł. za egzemplarz. Najgorliwszym był 
komornik p. Kucharz, który nabył 40 
egzemplarzy biośrafji. 

OBFITE ŻNIWO. 


To też nic dziwnego, że konto P, K. O. 
Nr. 200.145 pęczniałoi pęczniało, mimo 
to, że szefowie „Instytutu“ czerpali zeń 
wcale w nieoględny sposób. 

Nietylkó z P. K, O. zresztą pobierali 
pp. szefowie pieniądze. Brali je także 
wprost z rąk akwizytorów, kwitując na 
świstkach papieru, lub swych biletach 
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„Instytut Propagandy Państwowo-Twórczej“ 


Czyli jak w ciężkich czasach można „robić“ pieniądze 


wizytowych, Nie potrzebowali się kre- 
pować, pieniędzy było dużo, interes — 
dzięki masowemu  zbytowi — szedł 
świetnie, a obciążenia były minimalne, 
O tem, by płacono podatek obrotowy, 
czy dochodowy — nie słyszeliśmy. 

Za to była piękna limuzyna, 

JAK JEST Z TEM P, K. O. NR. 200,145? 

Pieniądze nabywcy wpłacali na kon- 
to 200,145, którego właścicielem jest 
„Komitet Wydawnictwa Albumu Dzie- 
sięciolecia D. O. K. VII Dowództwa O- 
kręgu Korpusu Nr. VII“. 

Dlaczego „Instytut Propagandy“ po- 
sługiwał się tem, a nie własnem kon- 
tem i w jaki sposób doszedł do jego po- 
siadania? Odpowiedź prosta, Szefo- 
wie Instytutu brali wydatny udział 
przy wydawnictwie owego Albumu 
Dziesięciblecia D. O. K. VIL Dzia- 
łali wtedy w łączności z D. O. K. 
Poznań, które zgodziło się na o- 
twarcie konta pod swą firmą. P. Knapp 
i jego pomocnicy, po załatwieniu wy- 
dawnictwa Albumu nie skasowali tego 
konta. 

Postanowili się mim nadal posługi- 
wać, Było to im wygodne, Wzbudzało 
zaufanie u odbiorców. Czasem jakiś 
dygnitarz, gdy zgłosił się do niego akwi- 
zytor z propozycją kupna monogratji,— 
mimo przerozmaitych poleceń — mógł 
mieć wątpliwość, czy ta sprawa jest „w 
porządku” i czy istotnie musi wydać 
kilkadziesiąt czy kilkaset złotych. Wte- 
dy wyjęty przez akwizytora i podany 
nabywcy przekaz P. K, O. Nr. 200.145 z 
imponującym właścicielem konta: Do- 


wództwo Okręgu Korpusu Nr, VII roz- | 


chwiewał wszelkie wątpliwości, 
** 
* 

W taki to sposób, dzięki genjalnym 
pomysłom rozwijał się i prosperował 
ów „Instytut“, Jego twórcy znali do- 
brze psychologję społeczeństwa pod 
rządami sanacji”, Znali wartość" 
serwilizmu i tchórzostwa. Umieli to 
wszystko wykorzystać i dobrze zarobić, 

Dlą zysku nie przebierali, jak widzie- 
liśmy, w środkach, Nadużycie nazwiska 
Prezydenta dla osiągnięcia zysków u- 
znali za rzecz właściwą. B. B. i Związek 
Strzelecki potrafili użyć, jako swe na- 
rzędzia. Spowodowali, że oficjalne wła- 
dze brały czynny udział w tej aferze. 
W normalnych czasach wkroczyłby w tę 
sprawę prokurator. Przy obecnym sy- 
stemie nie znajdzie się taki śmiałek! 
Wszak tego rodzaju afery na mniejszą, 
lub większą zakrojone miarę — zdarza- 
ją się codziennie. S-ek, 


Odstraszający przykład 


Pożar, który przed kilkoma dniami 
wybuchł w części nadbudowanej domu 
przy ul, Nowowiejskiej. a który pozba- 
wił dachu nad głową liczne rodziny, a 
w ciągu dwóch godzin pozbawił je urzą- 
dzenia domowego, powinien nasunąć 
pewne refleksje. 

Czytaliśmy w dziennikach, iż nadba- 
dówka składała się z drzewa, wiórów i 
gipsu. Jest to więc zapewne jeden z tych 
materjałów zastępczych, które w ostat- 
nich latach pojawiły się tak obficie, jak 
grzyby po deszczu. 

Refleksje nasuwają się następujące: 

1) Kto udziela zezwolenia na budo- 
wanie z materjału łatwopalnego w cen- 
trum miasta i to na wyższych piętrach, 
do których nie sięgają hydranty wodo- 
ciągowe? Wszak istnieje magistracka 


komisja budowlana, której obowiązkiem 
jest przeglądanie i zatwierdzanie wszel- 
kich projektów budowlanych? Dlacze- 
go pozwala na stosowanie łatwopalnych 
materjałów ? 

2) Rząd — jak wiadomo — przecho- 
dzi obecnie na budownictwo drewniane. 
Wkrótce ma nawet odbyć się w War- 
szawie wystawa drewnianych domków. 
Dla zachęty możeby na wystawie poka- 
zano także, jak taki domek doskonale 
pali się? 

*3) Czy nie czas jeszcze nawrócić Z 

błędnej drogi budownictwa drewniane- 
go i wrócić do budownictwa ogniotrwa- 
łego? Czy ostatni pożar i jego opłaka- 
ne skutki nie są jeszcze dostatecznie 
odstraszającym przykładem? 


| 
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Sprawozdanie 
Komisji Kodyfikacyjnej 


(Lel) Ukazało się sprawozdanie Ko- 
misji Kodyfikacyjnej, omawiające dzía- 
łałność w okresie od 1 czerwca 1931 r; 
do 1 czerwca 1932 r. W czasie tym u- 
kończono prace nad projektem ustawy 
o prawie egzekucyjnem i projektem 
przepisów wprowadzających prawa e- 
gzekucyjne, nad projektem kodeksu kar- 
nego i ustawy o wykroczeniach. 

"Ta ostatnia ustawa stanowi unifikację 
poszczególnydh wykrączeń, zawartych 
w obowiązujących obecnie kodekgach 
karnych państw zaborczych. Wykro- 
czenia (drobne przestępstwa karne) są 
bowiem wyeliminowane z przyszłego 
kodeksu karnego, zawierającego tylko 
zbrodnie i występki, Zgodnie z nową 
koncepcją, wykroczenia ulegać będą 
właściwości już nie sądu, tylko władz 
administracyjnych. Ustawa o) wykrocze= 
niach posiada charakter ustawy przej“ 
ściowej do czasu wejścia w życie ko- 
deksu karnego adminfstnacyjnego, któ- 
ry stanowi obecnie przedmiot prac sek- 
cji prawa karnego Komisji Kodyfikacyj- 
nej. 

W tymże okresie ukończono projekt 
prawa małżeńskiego i ustawy o aktach 
stanu cywilnego a ponałdta projekt usta- 
wy o spółkach z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. 

Dziwne natomiast koleje przechodził 
projekt ustawy o urządzeniu adwokatu- 
ry (t.zw, statutu palesty). Sprawozdanie 
podaje, że w październiku 1931 roku 
właściwa podkamisja przystąpiła do u- 
kończenia w trzeciem czytaniu projektu 
statutu, Trzecie czytanie nie zostało 
dokończone, gdyż prace podkomisji zo- 
stały przerwane przez Ministra Spra- 
wiedliwości, Sprawozdanie nie podłaje, 
czem p. Minister umoltywował swoje 
zarządzenie, ograniczające kompetencję 
Komisji Kodyfikacyjnej. Również niema 
w sprawozdaniu wzmianki o stanowi- 
Sku, jakie zajęła Komisja wobec zarzą- 
dzenia Ministra, Nie wystarcza mzna- 
nie, że projekt o adwokaturze, będący 
owocem prac komisji, nie jest dokumen- 
tem poułnym. Należało przynajmniej wi 
liczbie wydawnictw Kolmisjii wydać 
również projekt statutu, choć nie osta- 
tecznie uchwalony, aby opinja publicz- 
na mogła zorjentować się, jakie w tej 
Kkwestji stanowisko zajęła Komisja Ko- 
dyfikacyjna. "A 

W najbliższym okresie Kamisja Ko- 
dyfikacyjna zamiesza wykończyć pro- 
jekt prawa o zobowiązaniach i pirojekt 
kodeksu handlowego. Prace nad ustawą 
notarjalną i postępowaniem niesptornem 
są już w toku, a zwłaszcza opracowanie 
ustawy notarjalnej jest już daleko posu- 
nięte, Ukończenie prac nad całym ko- 
deksem cywilnym jest przewidziane do- 
piero na rok 1939. 
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Obniżki cen 


Min, Przemysłu i Handlu komuniku- 
je, że na jego żądanie obniżone zostały 
ceny produktów naftowych i żelaza. 

Miristerjum potwierdza wiadomości 
o zamierzonej obniżce cen papieru. 
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Czytajcie 
Książeczki: 
ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo- 
nalizacja — kryzys — proletarjat”. 
KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO — 
„Faszyzm współczesny”, 


ZYGMUNT ZAREMBA, 


KŁOPOTY PROFESORÓW 


Tęsknota do rozumu. — Nieszlachetni dłużnicy i niepocz- 
ciwi wierzyciele. — naea w Bogu, — Niezłomne prze- 


(Dokończenie). 


Inny profesor John Maynard Keynes z Cambridge spo- 
życie mas chciałby zastąpić rozszerzonem spożyciem, ka~ 
pitalistów w postaci nowych inwestycji: „Główną przy- 
czyną naprężenia., jest brak nowych przedsiębiorstw”. 
Tłomaczy on przytem zatrzymanie się inwestycji kapita- 
łowych nie brakiem kapitalizacji, lecz warunkami ryaku 
wkładów kapitałowych, mianowicie: „zachowaniem się 
dłużników tak samo, jak wierzycieli”, Keynes wie, że ka- 
pitałów jest wbród na świecie, wskazuje więc, że „wie- 
rzyciele wskutek różnych przyczyn stawiają zbyt ciężk'e 
warunki kredytu w stosunku do możliwości, jakie mają 
nowe wkłady kapitalne", „Powściągliwość wierzycieli 
spotkała się z niemniejszą powściągliwością dłużników.. 
Dłużnika odstrasza ryzyko, którego lęka się również 
i wierzyciel”, Poszliśmy dość daleko drogą myśli prof. 
Keynes'a, ale po to tylko, żeby, porzucając prostacką 
. apologję wyzysku kapitalistycznego, wpaść w zaczaro- 
wany krąg lęku i płochliwości, jakie opanowały posiada- 
czy kapitału, W tej sferze uczuć rozwiązanie znaleść 
trudno. l 

Prołesorskie ozdoby psychołogiczne jeszcze utrudniają 


znalezienie jasnej odpowiedzi. A przecież zagadnienie 
stoi prosto, Po okresie wzmożonym produkcji wzrosła 
ilość kapitału, ale kapitał ten jest zaklęty w zwiększo” 
nych zapasach surowców i fabrykatów, Zapasów. tych 
nie może nabyć ludność o zarobku 1500 dolarów rocznie, 
tembardziej zaś o zarobku 1500 złotych, jak w Polsce, 
Kredyt, który pozwalał realizować towar na rachunek 
przyszłych zarobków (dwa bez mała lata opóźniał w ten 
sposób wybuch kryzysu w St, Zj., cofnął się, bo 25 mi- 
ljonów bezrobotnych nie rokuje możliwości spłaty, Pie- 
niądz szczęśliwie wycofany ze swej formy towarowej, 
kryje się po skarbcach, opłaca swych stróży zamiast szu- 
kać nowych inwestycji. Żądać uruchomienia nowych 
przedsiębiorstw, wówczas, gdy stare nie mogą zbyć swych 
zapasów, to stawiać logikę gospodarczą conajmniej na 
głowie. Któż zechce przemieniąć złoto banku szwajcar- 
skiego w krupowską stal, której spożycie spadło do 
ćwierci? Któż da rękojmię, że znajdzie się spożywca 
nowych towarów? 

„Wypróbowany” ustrój gospodarczy istotnie znajduje 
się w ślepej uliczce, to też bardziej szczery i odważny 
prof. Wageman mówi otwarcie: „na pytanie, kiedy znik- 
nie nieszczęście, gnębiące świat, pozostaje tylko powie- 
dzieć: miejcie nadzieję”. Po tym wykrzykniku dodaje 
zaś melancholijnie: „O powrocie do wolnego gospodar- 
stwa niema co myśleć”, 

Jakto? Sytuacja tak bezpowrotna dla kapitalizmu? 
Wszak wolność gospodarcza, to kanon gospodarki kapi- 
talistycznej. Więcej praktyk niż teoretyk, pan Czesław 
Klarner, prezes Związku Izb Przemysłowych zapewniał 


nas uroczyście w imieniu całego świata kapitalistyczne- 
go: „Pragniemy dać wyraz niezłomnemu przekonaniu, iż 
ustrój oparty o zasadę własności prywatnej i wolności 
gospodarczej, stanowi podłoże, na którem wykształciły 
się cała kultura i cywilizacja naszej ery, oraz, że jedynie 
ustrój ten nadal zapewnić może ludzkości dalszy postęp, 
dobrobyt i spokojną ewolucję ku pomyślnej przyszłości”. 
Są więc ludzie, dla których nic się nie zmieniło na świe- 
cie. Prof, Salin pisze o nich: „kapłani czystej kapitali- 
stycznej wiary już wymarli, z wyjątkiem paru egzempla- 
rzy, nadających się do muzeum”, U nas kandydatów do 
muzeum widać nie brak! 


Napuszone deklaracje przemysłowców i kupców wspar- 
te o usłużne autorytety profesorskie, nie zmienią jednak 
tego stanu rzeczy, w którym załamanie się gospodarki 
kapitalistycznej występuje coraz bardziej jaskrawo. To 
też bodaj najskuteczniejszem pocieszeniem dla posiada- 
czy jest opinja kolegi pana Krzyżanowskiego po kate- 
drze, a zarazem antagonisty politycznego: „Jedne kraje 
mogą przejść do gospodarki planowej, inne mogą się od 
miej stanowczo odwrócić', Jednem słowem: może być 
tak, albo też inaczej, jak poucza prot, Rybarski, 


Pozostaje więc chociaż nadzieja, że tu i ówdzie gospo- 
darka kapitalistyczna zostanie uratowana, Przedewszyst- 
kiem zaś w Polsce dzięki ideologji marsz. Piłsudskego 
(tu p. Rybarski wolałby widzieć innego bohatera) zosta- 
ną uratowane podstawy „cywilizacji”. Cóż, odrywamy 
się od kryzysu, powiada pułk, Prystor, może oderwiemy 
się także i od losów świata, Miejcie nadzieję! 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pr acy 
Uczeń kl VIII-ej poszukuje kon- 
dycji na wyjazd. Oferty do Redak- 
cji „Robotnika” pod J. B, 


EMERYT państwowy, b, urzędnik 
wojskowy w średnim wieku, obarczo- 
ny rodziną i znajdujący się w krytycz= 
tem położeniu, prosi o jakiekolwiek 
zajęcie na miejscu lub na wyjazd, 
Oferty do Aministracji „Robotnika'* 
dla „R. G. b. urzędnika wojskowe 


go”. 
BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po- 


siada rower. Oczekuje jakiejkolwiek 


propozycji, niekoniecznie z jego fachu 
Tel. 12-23-52. 
TAPICER - dekorator, b. czeladnik 


firmy  Szczerbiński — przerobienie 


materaca 10 zł, zakładanie firanek 
1 zł, krojenie pokrowców, Polna 624 
42, tel. 8.58-39 — Komorek. 
NAUCZYCIEL z wyższem wykształ- 
ceniem udziela lekcyj w zakresie gi- 
mnazjalnym. Specjalność: polski, fran< 
cuski, łacina. Telef.: 716-22 od 3. 


EEE 


Nr 213 


ZDARZENIA | LUDZIE 


WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI 
CZY TEROR PARTYJNY 


W ciągu ostatnich kilkunastu dni 
wykonano we Włoszech dwa wyroki 
Śmierci i skazano wiele osób na cięż- 
kie i dlugie więzienie za rzekome 
przygotowania do zamachu na życie 
dyktatora Mussoliniego. W świat szły 
cerzurowane i odpowiednio spreparo- 
wane sprawozdania sądowe, z któ- 
rych wynikałoby, że rozstrzelani Bo- 
vone i Sbardelotto byli niebezpiecz- 
nymi terrorystami, którzy naprawdę 
r" życiu Il Duce. 

e właściwym świetle ukazują 
nam te „zbrodnie” skazańców dopier 
ro wiadomości otrzymane okólną dro- 
gq przemycone przez Kc do Lo- 
carno w Szwajcarji, Te dwa wyroki 
śmierci i 200 lat ciężkiego więzienia 
srs kilku różnych grup oskarżor 
nych. 

W pierwszej grupie znajdujemy na 
zwisko rozstrzelanego Bovone. Przy- 
gotowywał on naprawdę bomby. 
swoim młynie miał laboratorjum ma- 
terjałów wybuchowych. Chciał zapo- 
mocą wybuchów w różnych miastach 
zwrócić uwagę swych rodaków i za- 
granicy na panujący we Włoszech 
teror dyktatury, Unikał jednak zama- 
chów na ludzi. Bomby jego miały być 
demonstracjami — bo we Włoszech 
żaden opozycyjny pe ludzki nie mo 
że być usłyszany. Bovone był bardzo 
zmartwiony tem, że pewien wach- 
mistrz, który znalazł jego bombę w 
Bolonji, poniósł śmierć od wybuchu. 

Warunki życia politycznego we 
Włoszech mogły doprowadzić do te- 
go rodzaju „demonstracyj*, Bovone= 
go skazano na śmierć, za... zamach na 
Mussoliniego, jego kochankę, Wie- 
denkę Blaha, na 30 lat (!!) więzienia. 

Dwum innym grupom, Mazzochi'e- 
go i Sandri'ego, nie można było nie 
udewodnić. Posądzana ich tylko o 
przechowywanie materjałów wybu- 
chowych, 55-letniego artystę -+ mala- 
rza Mazzochiego skazano „tylko“ na 
10 lat, ponieważ miał rzekomo oka- 
zać „skruchę”. Młodego urzędnika 
bankowego Sandri'ego, który skruchy 
nie chciał okazać, w ano do 
więzienia na 30 lat. 

W czwartej śrupie znajdywał się 
dr. Germani, którego zbrodnią było 
to, że przyjechał z Paryża do Rzymu 


po to, aby ulat 

á mr i 4 Ń 
snie "af ani = DAE, e 
dalane. Gernóni heint porde pr 
Matteoti wydostać się z piekła faszyz 
stowskiego. Zawierzył niejakiemu Bel 
loni, znajomemu z Paryża, który oka- 
zał się prowokatorem. W Rzymie are- 
sztowanoa i 


ié wdowie po zamor= 
gatteotim doch za- 


ermani'ega w mieszkaniu 
szpiclą Belloni'ego. Aresztowano je- 
szcze dwóch anty - faszystów i spre- 
parowano oskarżenie o przygotfowa- 
nie do zamachu bombowego. Germani 
dostał 10 lat więzienia. 16 miesięcy 
przesiedział w więzieniu śledczem. 
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Te wszystkie surowe wyroki nie są 


CHANTEPERLE. 


Babka 


iw, 
TA 


M 


tem praktyk miłosierdzia. 


"ed kiku 


Ma yła zawsze stara i biedna, 
róży m i trochę kulawa, 
Młodość jej zeszła bezbarwnie u skąpe- 
go wuja, gdzie pracowała ód rana do 
nocy. Aż wreszcie zmógł ją chroniczny 
reumatyzm i uczynił całkiem niezdolną 
do pracy. 

Wtedy nędza jej stała się przedmio- 
Proboszcz, 
który miał wielki wpływ pomiędzy pa- 


` niami uprawiającymi dobroczynność — 


wyjednał dla niej dwą bony na chleb 
na miesiąc. A że z gminy dostawała 
Tównież dwa bony na chleb, przeto 
miała osiem funtów chleba do podzia- 
łu na 30 porcji dziennych. 

Niekiedy otyła właścicielka sklepu 
tytoniowego albo panna Aldonze od 
sióstr św. Wincentego A Paulo zadawa- 
ły sobie trud ‘odwiedzenia Maryny, 
która mieszkąła w małej drewnianej 
chałupce na skrajy miasteczka, Miesz 


_ kanko jej choć ubogie nie budziło od- 
= razy. Miłosierne panie mogły 
w. ona czystych zydełkach bez obawy po- 


usiąść 


_ami brud, ani nieporządek. 


Pewnego Pięknego wiosennego po- 


ranku zjawił się u niej naczelnik biura 


roczynnoŚci i przy łóżku jej rozma- 


| wiał z zawezwanym lekarzem W spra- 
„Wie przeniesienia jej jo miejscowego 


szpitalika. Ale lekarz potrząsał głową: 
— Nie warto, zamrzę lada dzień, więc 
można ją tu zostawić, 


— a 
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Zjazd Inwalidó 


Jutro o g, 11 m, 30 przed południem 
w t. zw, Dolinie Szwajcarskiej w War- 
szawie przy ul. Szopena rozpoczyna się 
X Zjazd ogólny delegatów ZWIĄZKU 
IWALIDÓW WOJENNYCH RZECZY. 
POSPOLITEJ POLSKIEJ. Jest to zjazd 
ludzi, których wojna pozostawiła tra- 
śiczną „pamiątkę* w postaci kalectwa 
lub — w najlepszym rązie — częściowej 
przynajmniej utraty zdolności do pracy. 
Wiemy, że Zjazd się rozpocznie od róż- 
nych „depesz hołdowniczych*; wiemy, 
że obóz „sanacyjny* podejmie wielki 
wysiłek, by „opanować“ całkowicie kie- 
rownictwo Związku, Staramy się zro- 
zumieć „życiowy oportunizm* wielu in- 
walidów, zależnych od biurokracji po- 


przez wiecznie ropiejącą sprawę prze- 


Wpakowaliście organizacje Zawodową nauczycielstwa 
1e 
Dalszy ciąg uwag o sprawozdaniu kierowników dzisiejszych Związku Nauczycielstwa Polskiego 


w ślepy zau 


Gdy w dawniejszych sprawozdaniach 


tom, ale życie zahamowało to koło roz- 
pędu. Życie — to przedewszystkiem 
ludzie. Czy przywódcy związku popy- 
chali ten rozpęd, czy hamowali? Przy- 
znaje się następnie w sprawozdaniu, że 
zawodowy dobytek nauczyciela zaczął 
się stopniowo zmniejszać. 

A kto się do tego przyczynił? 
Sprawozdanie mówi, że żyjemy obec 
nie w okresie załamywania się gospo: 
darki kapitalistycznej, poczem, nie wy- 
ciągając żadnych z tego faktu wnios- 
af": zvali wszystko na kryzys gospo- 
arczy, À przec s2 i 

em dzíałacza paee pian gh aiian 
jest zdolność przewidywania, następnie 
akcja w kierunku usuwania przyczyn 
zła, dalej troska o solidarność ruchu 
zawodowego. 

A ną czyj to rozkaz przywódcy zwią- 
zku rozbili solidarność ruchu 


wego pracowników państwowych, wy» 


Wyroków śmierci i 30-letniego wię 
zienia jest coraz więcej — ale nie us» 
taje walka przeciwko terorowi faszy- 
zmu. Im dalej, tem będzie zaciętsza. 


J.S: 


— Jak długo to potrwać może, 
nie doktorze, 

— Dziewięć dni, conajwyżej piętna- 
Ście, — niema już serca. 

— No, to niewarto narażać gminy 
na koszt, 

U łoża osoby znaczniejszej mówiono 
by oględnie łub na uboczu. Ale z Ma- 
ryną nie robiono ceremonii, 

Ale stara nie spała, jakby, to można 
było przypuszczać, Usłyszała wyrok i 
nie drśnęła, boć przecie śmierci się 
nie obawiała, przerażało ją więcej ży- 


cie coraz cięższe. 


pa- 


Jak zwykle wstała 
ale z całą ostrożnością, aby nie wywo- 
łać tej nieznośnej zadyszki, której a- 
tak mógł ją zabić, Ręka jej napotkała 
na małym stoliczku papierki zawierają: 
ce cztery bony na chleb, zaczęła oglą- 
dać te cztery papierki zapewniające jej 
żywność na cały miesiąc, No przecie 
nie zje sama tych ośmiu funtów, gdzież 
by tam. Zresztą za dwa tygodnie już 
wogóle apetytu mieć nie będzie, bo 
doktór powiedział. Osiem funtów! ta- 
kiej masie chleba nie podoła nawet, 


| 


różnych „koncesji*, Chcielibyśmy jed- 
nak, by MASA DELEGATÓW zdała so- 
bie sprawę, dlaczego — naszem zda- 
niem — niema dziś innej drogi dla sze- 
rokich rzesz inwalidzkich, niż 
JEDNOLITY FRONT 
z ruchem robotniczym i z ruchem wło- 
ściańskim, niż 


gospodarczego, o utrwalenie pokoju, 
| TEM PRACY, z ruchem robotniczym i z 


przeciwko śrozie nowej wojny, 

Ciężka i trudna jest droga, wiodąca 
do zwycięstwa Socjalizmu i Demokracji. 
Wymaga ona wielu ofiar í ogromnej 
pracy. A jednak — to i dla Was DRO- 
GA JEDYNA. Bo sprawy INWALI- 
DÓW WOJENNYCH uie odłączyła od 


, stępując z Centr. Komisji Porozumie- 


związku „błąkały się” jeszcze takie wy `| 
razy jak „demokracja”, „wysoki poziom | 
oświaty”, „wolność ducha”, to w tego- ` 
rocznem sprawozdaniu czytelnik już ` 
ich nie znajdzie. Z łezką w oku przyzna 
je Zarząd Główny, że dusza zbłosowa | 
nauczycielstwa wyrywałą się ku szczy- ` 


} 


| Inspektorzy, 


wawczej? 

Za dzisiejszą polską rzeczywistość od 
powiadają ci, którzy rządzą, a więc p. 
p. , Nowaki i ich przyja- 
ciele partyjni, 

Pomimo wielu dowodów wysługiwa- 
nia się przez Związek jednej, rządzącej 
dzisiaj. partji politńcznej, pp. Smultkow- 
scy uparcie twierdzą, że Związek nie 
jest ekspozyturą polityczną BB., a 


| 


| 


wszelką krytykę ich „działalności” ra- - 


zywają.. „Partyjnictwem”. 

A może powiecie, komu to należy 
zawdzięczyć tę nadzwyczaj troskliwą 
„opiekę” administracyjnych i 
szkolnych nad Związkiem Naucz. Pols- 
kiego? Na każdem zebraniu, na którem 
mają być dokonywane wybory, choćby 
ono trwało dwa dni, siedzą kuratorzy, 
Naczelnicy Wydziałów, Wizytatorzy, 
Starostowie, Referenci 


czeństwa, Oficerowie Strzelca, 


' Często biorą oni udział w dyskusji, czę- 


sto spełniają rolę klakierów waszej 
strony, grożą zgromadzonym „konsek- 
wencjamei 


S Ld 
Odpowiedźcie też kogo popieracie na 
stanowiska członków Zarządów okręgo 


wych? Kto popierał p, B. Kubskiego w 


' Kielcach, kiedy to działy się sławne u 


| 


m 


ł 
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bo teraz, gdy bochenek ma się ku kań- ' 


cowi, to ostatnie kromki czuć pleśnią. 
Machinalnie przekładałą z ręki do 
ręki te cztery bony. Dziesięć dni, naj: 
wyżej dwa tygodnie — serca już nie- 
ma. Dlaczego doktór powiedział, że 
riema serca, gdy tymczasem ono bije 
jak wściekłe. Ach, cóż to będzie za 
rozkosz, gdy ono nareszcie ucichnie, jak 
ucichł zegarek, który ona ściągnęła suk 
cesorom wuja. Nagle myśl przyszłą jej 
do głowy. j j 
— Pójdę po moje cztery bochenki. 


Sądu Najwyższego, oskarżonych o ko- 


Bez pośpiechu 


Sąd Najwyższy nie będzie już teraz 
rozpatrywał dalszych protestów wybor- 


ch. 
W październiku dopiero posiedzenia 
tajne Sadu Najwyższego będą poświę- 


Wezmę sobie połowę jednego, a resztę 
zaniosę dzieciom Maclou, które są rze- 
czywiście głodne. I oto powędrowała 
starowina wolnąstko, swym chwiejnym 
krokiem, zgarbiona i zmęczoną, W cza- 


rownym blasku zachodzącego słońca 
patrzyli na nią ludzie bez wzruszenia, 
nawykli do tego widoku. Nie wiedzą 
też wcale, że ona już nie potrzebuje ży- 
wności, Dziesięć dni, najwyżej piętna- 
ście... 

Żona piekarza, tęga blondyna, nie ma 
czasu zajmować się Maryną, b» oto 
weszły do sklepu panie wraacające z 
nabożeństwa. Powitanie i gawędka, ka 
żda stara się podstępnie być obsłużo- 
ną przed innemi. Maryna wtuliła się w 
kat, Ale spostrzega ją panna Aldopze; 
„Jakto Maryna, pocóż stajecie na ubo- 
czu? Proszę, niechże panie pozwolą 
zbliżyć się tej nieszczęśliwej, aby mo- 
gła wziąć swój bochenek", Maryna bą- 
ka coć, ale pie śmie stanąć bliżej lady, 
trzyma jedynie swe beny w rękach. 
Tymczasem panie przebierają pomiędzy 
bochenkami i świeże upieczonemi bab- 


kami, 


= Jakże pachną te babki, — a ta 
jak urosła, a tamta jaka rumiana, — 
świetną myśl miał piekarz, aby dziś 


upiec babki, Eii 

— À no to z racji wesela jutrzeisze- 
go jeden wypiek więcej dla naszych sta 
tych klientów, 

Istotnie zapach dobreśo pieczywa 
sprowadza ślinę do ust, Maryna wzdy- 
cha go jakby się nim mogła nasycić. W 
ciągu długiego swego żywota trzy razy 


jadła babkę po małym czerstwym ka- 


wałku, Czwarty raz już nie skosztuje, 
boć przecie za dni dziesięć, najwyżej 
piętnaście.. Bony na chleb tańczą w 
jej sztywnych chudych palcach, 

— Proszę pani, za moje cztery bony 
baw babkę.. 


sensacyjnej sprawie 


Wyrok w sprawie kilku pracowników | munizm, bedzie ogłoszony dz*ś o 


| 


| 
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| 
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wielkiej sprawy ŚWIATA PRACY. 
Krzywda inwalidzka stanowi nieodłącz- 
ną część składową ogólnej krzywdy 
spolecznej. 
Zwracamy się do Was, delegaci na 
X Zjazd Związku Inwalidów Wojennych, 
z jednem wezwaniem: 
nie oddawajcie Waszego Związku 
ANI „SANACJI“, ANI ENDECJH 
Oddajcie go ludziom, zdolnym do zor- 
$anizowanego współdziałania ze ŚWIA- 


ruchem włościańskim, POLSKA PRA- 
CUJĄCA pragnie wziąć na siebie od- 
powiedzialność za walkę o Wasz tos, 
Niech przebieg Waszego K Zjazdu u- 
łatwi jej to zadanie, RE 
REDAKCJA „ROBOTNIKA*, 


was „cuda wyborcze"? Właśnie solidar 
ność koleżeńska nie pozwala nam ujaw- 
nić przeszłości Waszych „drobniejszych 
waletów”, Jeśli chcecie, służymy zaw- 
szę dowodami i faktami. 

Pozatem sprawozdania Wasze są 
mętne į niewyraźne, pełne sprzecznoś- 
ci. Zapytujemy, co znaczą liczby „w ra- 
chunku czasopism“. Dlaczego się nie 
przyznacie, co wam udowodnioro na 
zebraniu w Warszawie, że popieracie 
nierentujące się pisma — „sanacyjne”, 
dokładacie do nich wkładki nauczyciel- 
skie, a tymczasem... 

O zredukowanych nauczycielach za- 
pomrieliście zupełnie, W  Waszem 
sprawozdaniu na stronicy 195, przyzna- 
jecie, że inicjatywy pomocy dla zredu- 
kowanych wyszła nie od Was, ale od 
Ognisk, z dołów organizacyjnych. 

Nic dziwnego, zamieniliście się w to- 
warzystwo domów budowlanych, uwa- 
ga Wasza zaprzątrięta wydawaniem 
książek na luksusowych papierach, a 
przedewszystkiem wypełnianiem rozka- 
zów Radziwiłłów, tak jak kiedyś Pol- 
skie Towarzystwo Pedagogiczne we 
Lwowie. 

Czem Wy się od niego dzisiaj rńżni- 


cie? 
Tadeusz Borzowicz. 


11r. 


K. 


g. 
L 


cone tym protestom. Na posiedzeniach 
jawnych „pierwsza transza* znajdzie 
się, jak słychać, nie prędzej, niż w.. sty- 
czniu r. 1932, 


A mob 


Gdyby w owej chwili nastąpił wybuch 
bomby, nie wywołałby tak piorurujące 
go wrażenia jak ta skromna prośba. 
Dobroczynge panie otoczyły starą ob- 
rzucając ją wymówkami i morałami, 
Jak się nie ma na chleb, to się nie ku- 
puje babki, Ta Maryna chyba już cał- 
kiem zdzieciniała. Ach, cóż to za cza- 
sy! Żebrakom zachciewa się ciastek. 
Świat się przewraca na prawdę... 


Starowina ze łzami w oczach kładzie 
swe cztery bony j uparcie powtarza; 
— Dziesięć dri, co najwyżej piętna- 
ście, powiedział doktór. To jest praw: 
da, możecie spytać pana kierownika 
biura dobroczynności, Chcę raz jeszcze 
zjeść babkę, przecież mam prawo użyć 
moje bony, skore już niedługoo zemrę, 
Na końcu lady leży jakaś mała nieu- 
dana babka, przypalona i epadnięta, 
Piekarka ku wielkiemu zgorszeniu wszy 
stkich pań wzięła bony i da koszyka 
Maryna włożyła wybrakowaną babkę, 
— To jest niewybaczalae,—wycedz 'ła 
przez zęby panną Aldonze—Nie,, Trze- 
ba uprzedzić e tem proboszcza, Ach, 
to jest świat dzisiejszy!„, Przecież nie 
naszem zadaniem jest rozdawać babki.,, 
To już wielkie szczęście, gdy można ob- 
darzyć chlebem tych niewdzięcznych 
ludzi, tych., Hańba! 
Maryra zmikła, n'e słuchając tych 
wyrzekań, Przyszedłszy do swej izdeb* 
ki położyła babkę na stole i usiadła, 
Wreszcie zabrała się do jedzenia, pe: 
dzieliwszy ją na esiem części. 
A potem Maryna czekała na śmierć, 
Ale śmierć nie przyszła. I Maryna ży: 
je dotąd, 
Dawno już strawiła swą babkę, ale 
dusze wspanialomyśląe dam dobroczyn 

nych nie mogą wybaczyć Marysie, 
Tłum. L Z, 
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„ROBOTNIK“, sobota, 25 czerwca 1932 SONES 


Wojennych Przegląd prasy 


NIEMIECKI PANCERNIK 
W GDAŃSKU, 

Cała prasa poświęca dużo miejsca 
demonstracyjnym odwiedzinom nie- 
mieckiej floty wojennej w Gdańsku. 

„Kurjer Warszawski“ drukuje -obszer- 
'x=ą korespondencję, opisującą przebieg 
uroczystości zorganizowanych przez Se- 
nat wolnego miasta na cześć krążowni- 
ka niemieckiego i jego załogi, „Gazeta 
Warszawska” poświęca tej sprawie ar- 
tykuł wstępny. „Gazeta Polska” i t. zw. 
„prasa czerwona”, informują w licznych 
telegramach o nastrojach ludności, wra- 
żeniu demor.stracyjnych odwiedzin za- 
granicą i t. d. 

RZĄD 1 KARTELE, 

Kilka interesujących cyfr o rabunko- 
wej gospodarce karteli, wyniszczają- 
cych w sposób nieprawdopodobny. ry- 
nek krajowy, znajdujemy w „Nowym 
Dzienniku”, który zastanawia się: 

dlaczego ma mp. konsument polski pta- 

cić około 5 zł za 1 kg. drożdży, gdy koszt 
własny produkcji drożdży wynosi 65 do 
70 gt? Wprawdzie sfery producentów 
drożdży „sprostowały”, iż koszt ten wy- 
nosi zł, 2.20 za 1 kg, ale na koszt ten 
składają się także i opłaty na rzecz kar- 
teli, wynoszące mp. w r. 1930 „skromną” 
sumkę około 3 i pół miljona zł. 

Dlaczego konsument polski ma płacić 
za papier blisko 50 proc. więcej, aniżeli 
wynosi cena papieru na rynkach zagra- 
nicznych? Przecież fabryki papieru w Pol- 
ece wyposażone są w najnowsze urządze- 
nia techniczne, robocizna w Polsce jest 
tania, a i pod względem zaopatrzenia su- 
rowcowego jesteśmy w bardzo korzyst- 
nem położeniu, posiadając nawet nad- 
wyżki ekeportowe papierówki. 

Cera papieru rotacyjnego wynosi ©- 
becnie w Polsce 58 gr. za kilogram — 
zagranicą cena ta jest o połowę niższa. 
RÓŻNICĘ POCHŁANIA KARTEL! 

Słusznie podkreśla cytowany przez 
nas dziennik, że znaczną część winy 

d tym względem 
aa że: popei rządowi, Wszak pođ- 

czas ostatniej sesji sejmowej wykazywa- 

no rządowi, iż udzielił t. zw. „Místu żelaz- 
nego”, t. j. zobowiązania ministerjum 
skarbu do mieudzielania koncesji ma no- 
we fabryki drożdży i wyraził swą zgodę 
na zyski osiągane przez kartel drońdżo- 
iogram drożdży obciążony jest 56 grosza- 

mi kosztów kartelu. , 

Gdyby rząd chciał wiał. na err" 
w kierunku obniżenia cen, wówczas móg!- 
by poprostu np. wycofać przedsiębiorstwo 
państwowe „Polmin” z kartelu rafinerfi i 
zmusić w ten sposób siery przemysłu naf- 
towego do przeprowadzenia zniżki cen 
produktów naitowych. Ale rząd woli się 
widocznie bawić w „kotka i myszkę” z 
kartelem naftowym, „śrożąc”, iż w r3- 
zie, gdyby się nie udało zjednoczyć prze- 
mysl naftowy do 1 czerwca b. r. drogą 
dobrowolną, nastąpi przymusowa karteli- 
zacja. 


by wycołanie kopalń„Skarbońermu" z pol- 

skiej konwencji węglowej, a zniżka cen 

węgla natychmiastb nij nastąpiła. woz 

Przerywamy tę litanję przemysiów, W 
których rząd mógłby — GDYBY 
CHCIAŁ! — wpłynąć wydatnie na ob- 
niżkę cen, znają ją bowiem czytelnicy 
„Rebotnika” z licznych naszych artyku- 
łów na ten temat. Polecamy masz 
rozważania nad tą sprawą „Nace s 
„Przełomowi”, „Kurjerowi Wileńskie- 
muy“ i wszystkim wogóle „rrradykałom 
sanacyjnym”... Niech pamiętają: ci, któ- 
rym służą, mogliby ukrócić samowolę 
kapitalistycznych oligarchów—mośliby, 
gdyby chcieli! Ale — nie chcą... „bo są 
ze światem kapitalistycznym sprzęśnię- 
cj na śmierć i życie i kpią sobie z wier- 


dzą- 
nych im „pięknoduchów*, prowadz 
gych A „walkę z kapitaliz- 


mem” — w ramach kapitalistycznego 0- 
spod NIE SPODZIE 
ICYTA KTÓREJ NI ( p 
s AC ALIŚMY SIĘ, 
Wspomnieliśmy wczoraj © kłopotach, 
jakie ma Instytut badania najnowszej 
historji Polskiej z opieszałymi po 
meratorami „Mów — Pism — Rozka- 
zów” marszałka Piłsudskiego, którym 
trzeba aż sądem grozić, by wyrównali 
należytość za "dion pomniko cowe wy- 
dawmictwo. Obeenie dowiadujemy się, 
żę nie lepiej udała się druga podobna 
impreza „sanacyjna”, a mianowicie ma- 
sowa rozprzedaż figurynek z poilobizną 
, marszałka, 
Jak donosi prasa pomorska, w Pelpli- 
n'e ukazało się kilkanaście dni temu na- 
i z łoszenie: 
dlepyiaco arsodowb PZ flsl, 0d 
będzie się sprzedaż publiczna figurek z 
podobizną marpzaika Polski, w sali listo- 
noszów tutejszego urzędu pocztowego”, 
Tego nie spodziewaliśmy się! Żeby aż 
— publiczna licytacja... s 


MUNIEK Str. a 


„ROBOTNIK“, sobota, 25 czerwca 1932 
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Wiadomości z Kraju i zagranicy 


MARINE Depesze — telefony — komunikaty radjowe- | 


Zaburzenia w Berlinie 


- BERLIN, 23-czerwca (PAT). Zaburze- 
nia w Berlinie przybierają coraz ostrzej 


| 


sze formy. Dzisiaj w południe komuni- . 


ści. zaczęli w: dzielnicy Moabit wznosić 
na ulicach barykady z desek, kamieni 
brukowych ; materaców. Na chodniku 
ustawione zostały stosy pak drewnia- 
hych.. Zaalarmowana policja rotzpędziła 
demonstrantów, dokonując kilku aresz- 
towań. Przy rozpędzaniu tłumu policja 
używała sikawek, Patrolujące pogoto» 
wia policyjne są obrzucane przez mie- 
szkańców okolicznych domów  kamie- 


niami, Szereg ulic zamknięto dla ruchu ' 


kołowego z powodu zniszczenia jezdni 


budowie barykad, W objętej za» | 
bine eniami dzielnicy policja nakazała 


zamknięcie wszystkich bram 
ściem zmrok. 

(Walkę ze zbirami Hitlera rozpoczęła w 
Niemczech organizacja Reichsbanner, orga- 
nizacja republikańska, w której najliczniej 
reprezentowani są socjaliści niemieccy. 
Tymczasem korespondenci PAT-a stale do- 
hószą o walkach pomiędzy komunistami a 
hitlerowcami, gdy wiadomo, że komuniści 
z hitlerowcami często szli rączka w rączkę. 
Możeby P. A. T. poleciła swoim korespon- 
dentom, aby nauczyli się odróżniać socja- 


Pierwsze dwa nakłady wczarajszego 
„Robotnika* zostały skoniiskowane za 
felieton z irabrykt „„Zdarzenia i. ludzie“. 


Napiętnowanie głupoty kołtunerji lwowskiej 


„Na posiedzeniu komisji teatralnej we 
Lwowie, : zwołanem wskutek  prote- 
stów, zgłoszonych: na jednem z posie- 
dzeń Rady Miejskiej przeciwko insce- 
RAE RZ GOO EO NOE A Wi RET GS a 
Porażki Tłoczyńskiego 
i Jędrzejowskiei w Wimbledon 
, Londyn,.23 czerwca. (PAT.). Wczoraj, we 
czwartek, przy przepełnionych trybunach, 
w.obecności kilku tysięcy widzów, rozegra- 
ny został w Wimbledonie na trzecim korcie 
emocjonujący mecz o wejście do ćwierć- 
finału pomiędzy Jedrzejowską, a Niemką 
Krahwinkel.. 

Mecz wygrała Niemka w stosunku 6:4, 
6:4, Mecz trwał całą godzinę i prowadzony 
był obustronnie badzo ostro. W pierwszym 
secie Jedrzejowska początkowo prowadziła 
4:3, potem jednak Niemka uzyskała prze- 
wagę i wygrała seta. 

"W drugim secie walka była tak zacięta, 
że czwartego gema po stanie 3:3 zdobyła 
Krahwinkel dopiero po 20 minutach. 

Jędrzejowska wykazała znakomity styl 
gry i wedłuś jednomyślnej opinii grała zna- 
cznie klasyczniej od Niemki i była entu- 
zjastycznie oklaskiwana przez publiczność. 

Wskutek dzisiejszej porażki Jędrzejow- 
ska została wyeliminowana z dalszych roz- 
grywek o mistrzostwo. 

*Tłoczyński grał dziś w doublu panów, 
startując w parze z Anglikiem Leard'em, 
który okazał się wyjątkowo słabym pari- 
nerem. Mecz w pierwszej rundzie wygrali 
przeciwnicy 7:5, 6:2, 5:7, 6:1. 


Obrazki z Australiji 


Węże są w Australji zjawiskiem po- 
spolitem, spotykanem niemal na każdym 
kroku. W niektórych domostwach wę- 
Że zastępują koty w tępieniu szczurów 
i myszy ij są w tym cęlu specjalnie ho- 


z nadej- | 


} 


Dwukrotna konfiskata „Robotnika“ 


| 


"skich następuje dość zasadniczy zwrot. 


"ciel rozpoczyna bezpośrednią dyskusję 


Londyn, 23 czerwca (ATE), Charak- 
terystyczną ilustracją obrad konierencii 
rozbrojeniowej są ujawnione dris szcze 
góły budowy nowego „krążownika po- 


listów od komunistów i nie. wprowadzali 
w błąd opinji niedorzecznemi wiadomościa- 
mi. — Przyp. Red.). 


'Pozmowy francusko-niemieckie 


Lozanna, 23 czerwca (PAT.).»W cią- 
gu dnia dzisiejszego rano i popołudriu 
kontynuowane były rozmowy. Herriota 
i MacDonalda. Popołudniu wydany zo- 
stał komunikat treści następującej: 

„Rozmowy między delegacją brytyj- 
ską a francuską kontynuowane były w 
dniu dzisiejszym w sposób pożyteczny 
i przyjazny, Zostały one zerwane ce- 
lem dania delegacji francuskiej sposab- 
ności konierowania z delegacją niemie- 
cka". 

W ten sposób w rozwoju narad lozań 


mów. francusko-angielskich 
jest w ścisłej tajemnicy. 
Rozmowy niemiecko-frarcuskie za- 
częły się już dziś wieczore. . Herriot 
odbył krótką rozmowę z v. Biilowem. 
Jutro rana odb.dzie się rozmowa Her- 
riota z v. Papenem, poczem rozpoczną 
się narady ekspertów obu delegacyj. 
Jutro wieczorem Herriot wyjeżdża na 
dwa dni do Paryża. Wedłuś panującego 
tu przekonania, sytuacja parlamentarna 
gabinetu może się skomplikować. 


trzymany 


SRA ÓRA a WTA 


Dotąd cały punkt ciężkości tkwił w 
rozmowach frar.cusko-angielskich, któ- 
rych celem było ustalenie wspólnego 
stanowiska obu delegacyi .w . sprawie 


; i Bukareszt, 23 czerwca (ATE. 
odszkodowań. Obecnie główny wierzy- 


i 
| dzisiejszej. radzie ministrów referował 
e ński ds 
z dłużnikiem. Rezultat 4-dniowych roz- | esr SE apa wk ki 
kiego paktu o nieagresję. 

W kołach politycznych panuje prze- 
konanie, 'iż sprawa rumuńsko-sowiec- 
kiego paktu nieagresji będzie przedmio 
tem bezpośrednich rozmów pomiędzy 
bawiącym obecnie w Genewie Titules- 
cu, ministrem Zaleskim, oraz komisa- 
rzem Litwinowem, Zdaniem kół miaro- 
dajnych, należy liczyć się z wynalezie- 
niem formuły kompromisowej, która ze- 
zwoli na wznowienie bezpośrednich ru- 
muńsko-sowieckich rokowań w sprawie 
paktu o nieagresję. 


Są to 213 i 214 konfiskaty nalsze go 
pisma pod naa „samacji”, 


nizacji „Snu Srebrnego Salomei" na 
scenie teatru lwowskiego, co do. której 
to inscenizacji część radnych zarzuciła 
reżyserowi Schillerowi, że tendencyjnie 
zniekształcił sztukę, po referacie prof. 
Zygulskiego komisja teatralna przyjęła 
jednomyślnie wniosek _stwierdzający, 
że inscenizacja ta żadnych intencyj ob- 
cych przewodniej myśli poiety i ducho- 
wi jego dzieła nie wykazała. , 


Paryż, 22 czerwca (PAT.). Areszto- 
wano szefa międzynarodowej organiza- 
cji handlu narkotykami Jakóba Polakie- 
wicza, urodzonego w Warszawie i na- 


NOSOWE a REECE REED CO GAZY ZEP NE ONS 


Przez druty telegraficzne i kable radjowe 
Krótkie i ciekawe wiadomości 


WULKANY W ANDACH WZNOWIŁY 
SWĄ NISZCZYCIELSKĄ DZIAŁALNOŚĆ. 


Z Buenos Aires donoszą, że kilka wulka- 
nów w Andach wznowiło swą działalność. 
Większa część terytorjum Argentyny od 
podnóża Andów aż do oceanu została za- 
sypana deszczem popiołu. 


tość całego skarbu wynosiła 120 milj. fran- 
'ków. Pisaliśmy o tem obszernie w jednym 
z poprzednich numerów „Robotnika”, 


POŁĄCZENIE TRZECH MÓRZ ZAPOMO- 
CĄ KANAŁÓW, 

Wszechukraińska akademja nauk opraco 

wała nowy. plan rozbudowy komunikacji wo 


| 


Jak Anglia rozbraja sie 


wietrznego” i 
Olbrzym lotniczy, który powiększy siły 
zbrojne Anglji, ma odbyć w  najbiiż- 


szych dniach lot próbny, Samolot jest 
hydroplanem, posiada 6 możorów o si- 
le 5.000 KM, długość samolviu wynosi 
30 m. rozpiętość skrzydeł 40 m Apa- 
rat wykonany jest z duraluminjum i ma 
być przeznaczony dla długich !otów wy 
wiadowczych w oddalonych krajach Im 
perjum Bry yjskiego. sy 


Bao 


| 
| 
| 
| 
| 
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Ceny za prąd 


angielskiej floty |stniczej. ustalać będzie rząd 


Ministerjum Przemysłu i Handlu 
przejmuje z dniem 1 lipca agendy elek- 
tryfikacyjre, które dotąd koncentrowa- 
ły się w Min. Robót Publicznych. Mini- 
ster Przemysłu i Handlu ustalać będzie 
cenę za energję elektryczną. Podlegać 
miu będą sprawy elektryfikacji Kraju, 
zakładów elektrycznych i t p. 


P ET PRANA RGPOPCEZÓGPAGARINZEEŃ 


Proces prasowy 


Onegdaj w sądzie grodzkim w 
Katowicach odbyła się rozprawa prze- 


ciwko b. redaktorowi odpowiedzial- 
nemu  „Kattowitzer Ztg.' Schrayowi, 
ARA 


Jeszcze o pakcie nieagresji 


Na , 


Bukareszt, 23 czerwca (PAT). Pre- 
mjer Vaida, będący jednocześnie kie- 
rawnikiem Miristerjum Spraw Zagra- 
nicznych, przyjęty był przez króla, któ- 
remu wyłuszczył stanowisko rządu ru- 
muńskiego w sprawie paktu o nieagre- 
sji z Sowietami. Premjer oświadczyć 
miał królowi, według sprawozdań pra- 
sy półurzędowej, że rząd obecny kon- 
tynuuje politykę zagraniczną poprzed- 
niego rządu narodowo-caranistycznego, 
który podpisał. z Rosją pakt Litwiro- 
wa. Obecnie gotów jest podpisać z So- 
wietami nowy pakt pod warunkiem, 
aby nie osłabiał on faktycznie ani pra- 
wnie stanowiska Rumunji. 


Aresztowanie handlarzy narkotykami 


turalizowanego obywatela amerykań- 
skiego, oraz jego wspólrika Maurycego 
Herzberga, urodzonego w Będzinie, 
Aresztowanie nastąpiło na skutek wy- 
krycia w jednej z pak na pokładzie 
okrętu „Ile de France", przybyłego do 
Nowego Jorku, 52 kg. morfiny. 


| Kazimierz Dulęba | 
WEG ARETY EA ORECOTRZAKW NT 


Z Nałęczowa nadeszła wiadomość o 
zgonie Kazimierza Dulęby, zasłużonego 
działacza dawnych walk rewolucyjnych i 
pracy oświatowej na wsi. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
25 b. m, o godz. 11 przed poł. 


dn. 


Włosiki samolot wojskowy zapalił się na 
wysokości 1500 metrów. 3 członkowie za- 
łogi usiłowali ratować się za pomocą epa- 


dnej w Sowietach przez połączenie Dniepra 
z: Donem, Wołgą i morzem Bałtyckiem. Pro- 
jektowany system kanałów ma połączyć 3 
morza Czarne, Bałtyckie i Kaspijskie, W 
ten sposób port w Leningradzie połączony 


Cześć Jego pamięci! 


Polska ekspedycja naukowa 


Z ZE OZ Z W | 


dochronów, jednakże gwałtowny wicher 
rzucił ich o ziemię, powodując śmierć wszy 
stkich trzech. 


SKARBY NA DNIE OCEANU. 


Nurkom włoskiego statku „Artiglio* u- 
dało się wydobyć z zatopionego w 1921 r 
parowca „Egypt'* ładunek złota złożony z 
26 sztab wartości 20 milj.. franków. War- 


będzie systemem kanałów przez Dniepr z 
portem w Chersoniu. 


MIASTECZKO ZASYPANE PRZEZ BŁO- 
TO I KAMIENIE. 

Z Chamberry donoszą, że podziemna rze- 
ka podmyła zbocze pagórka, powodując ob 
sunięcie się masy błota i kamieni na leżą- 
ce.u stóp pagórka miasteczko. Ziemia ob- 
sunęła się na przestrzeni 2 kilometrów, wy 
rządzając szkody obliczane na 3 miljony 
pesów. 

POŻAR ZNISZCZYŁ FABRYKĘ ALUMI- 
NIUM. 

Gwałtowny pożar, będący następstwem 
wybuchu kotła, zniszczył w  Odratzheim 
(Bas-Rhin) wielką fabrykę aluminium. Stra 
ty wynoszą około miljona franków. 


ną 
daaa cna 


[i 
SAMOLOT ZAPALIŁ SIĘ W POWIETRZU 


dowańe, 

Zdjęcie- nasze przedstawia małą mie- 
szkarkę jednego z przedmieść Sidny'u 
w Australji, igrającą z t, zw, wężem | był się kongres żeglugi, zorganizowany 
djamentowym. 


W auli Politechniki w Warszawie od- 


w góry Atlasu 


W Poznuniu odbywają się gorączko- 
we przygotowania do polskiej ekspe- 
dycji naukowej w góry Atlasu w pół- 
nocno-zachodniej Afryce. Polska eks- 
pedycja naukowa wzięła sobie za cel 
przeprowadzenie badań układu geolog. 
tych gór oraz zbadanie plemion berbe- 
ryjskich, zameiszkujących łańcuch gór- 
ski od Tangeru na połudrie do Taro- 
dantu. Kierownikiem ekspedycji będzie 
dr. Franciszek Grzywa, Punktem wyj- 
ścia dla wyprawy jest Tanger, skąd 
przez góry Rifu wyprawa przejdzie do 
Tary, a potem pasmem Atlasu do por- 
tu Agadir, skąd drogą morską powróci 
do Poznania. 


x 


AEREE A E i fA A ERP 


Kongres żeglugi w Warszawie 


darki Wodnej w Polsce. Na zdjęciu nar 


| szem widzimy scenę z obrad kongresu 


przez stowarzyszenie człorków Gospo- ! 


oraz prezydium kongresu, 


pom znin e 


oskarżonemu © rozpowszechnianie w 
druku zmyślonych wiadomości, mogą- 
cych wywołać pogardę dla urządzeń 
państwowych i zarządzeń zwierzchno- 
ści. Jak wiadomo, w ' dn. 1 czerwca 
„Kattowitzer Ztg.' zamieściła artykuł, 
w którym m. in. zaznaczyła, iż byłoby 
rzeczą pożądaną, aby Niemcy odebrali 
Gdańsk i Pomorze Polsce. Oskarżony 
Schray tłumaczył się, iż irkryminowa- 
nego artykułu nie przeczytał do końca. 
„Artykuł wycięty został z „Ost-Europai- 
sche Korrespondenz", a doręczył mu go 
dnia poprzedniego naczelny redaktor 
Krull. Następnie zeznawał red. Krull, 
który potwierdził zeznania Schraya. 
Prokurator, wykazując w mowie swej, 
iż inkryminowary artykuł zawiera zna- 
miona zbrodni stanu oraz występku z 
art, 131 k. k. į podkreślając, że „Katt. 
Ztg.' stale przedstawiała wewnętrzne 
sprawy: Polski w świetle niekonzyst- 
nem domagał się wymierzenia oskar- 
żonemu kary 2 lata więzienia. Obrońca 
starał się wykazać brak dowodów sub- 
jektywcej winy oskarżonego i domagał 
się zmiany kwalifikacji czynu. Po koń- 
cowych przemówieniach prokuratora, 
obrońcy į oskarżonego, przewodniczący 
zarządził przerwę, po której sąd ogło- 
s'ł wyrok, skazujący włosa na, 14 mie- 
sięcy więzienia | +” 


NOZE RECE 


ZOE typy 


W Berlińskim Ogrodzie Zoologicznym 
znajdują się dwie rzadkie antylopy, wi- 
doczne na naszej ilustracji, 

Podobno na świecie istnieje zaledwie 
kilka takich okazów. 


AEO OO AGE TRE WPRO GO O of 


Odznaczenie 
prof. Wyczółkowskiego 


Znakomity malarz prof, Leon Wyczół- 
kowski za zasługi, położone na polu sztuki, 
odznaczony został złotym krzyżem zasługi. 


Wyrok Śmierci 


Sąd okręgowy w Grodnie rozpatry-' 


wał wczoraj w trybie draźnym sprawę 


urzędnika pocztowego Łopateckiego, 
oskarżonego o zabójstwo pocztyljona . 


Konowicza i usiłowanie zabójstwa wy- 
wiadowców policyjnych. Po całodzien- 
nej rozprawie sąd wydał wyrok, skazu- 
jący Łopateckiego na karę śmierci przez 
"powieszenie. Obrona i rodzina skaza- 
nego odwołały się do łaski Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Śmierć za kradzież... trawy! 


„ROBOTNIK“, sobota, .25 czerwca -1932 


Gajowy strzela do ludzi! 


Z pow. radomszczańskiego donoszą o 
strasznym fakcie. 

Gajowy lasów majątku KRZETÓW, 
powiatu RADOMSZCZAŃSKIEGO, Le- 
om Świątek, natknął się na czterech 
wieśniaków, którzy kosili trawę w o- 
brębie leśnym. GAJOWY STRZELIŁ 
DO JEDNEGO Z KOSIARZY, MIANO- 
WICIE 18-LETNIEGO JÓZEFA JE- 
DRZEJCZYKA, TRAFIAJĄC GO W 
SERCE. ŚMIERĆ NASTĄPIŁA BEZ. 
ZWŁOCZNIE. 

świątek został aresztowany, 

W dochodzeniu policyjnem gajowy 
zeznał, iż gdy zwrócił wieśniakotm uwa- 


Sy BRA aa E 


(o słychać w Warszawie? 


KWESTA NA POGOTOWIE. -Przypomi- 
namy, że Pogotowie Ratunkowe, obchodzą- 
ce w r. b. jubileusz 35-lecia, wyśle na mia- 
sto dn, 26, 27, 28 i 29 swoje puszki dla do- 
konania zbiórki „Co łaska na Pogotowie”. 

ZASYPYWANIE GLINIANEK, Glinianki 
podmiejskie zasypywane są śmieciami i 
gruzem, jakoteż ziemią wybieraną z miejsc 
stawiania domów. Ponieważ much budowla- 
my znacznie się zmniejszył, odpadków jest 
również mniej, więc wszelkie obliczenia o- 
kazały się nierealne. Zasypywanie glinia- 
mek napotyka na trudności. 


REJESTR MIESZKAŃCÓW. Założenie 
rejestru mieszkańców, zgodnie z nową u- 
stawą o ewidencji ruchu ludności, nastąpi 
na terenie Warszawy dn, 15-go lipca. Re- 
jestr ten zawierać będzie wykaz wszyst- 
kich rodzin, zamieszkałych w Warszawie, 
Wszelkie dokumenty, potrzebne do reje- 
stru wydawane mają być zgodnie z rozpo- 
rządzeniem bez opłaty stemplowej i bez- 
płatnie, 

POBÓR WOJSKOWY. Dziś dn. 25 b. m. 
stawić się mają do komisji Nr. 1 (Huzar- 
ska 1), zam, na terenie komisar, XXVI, w 
dzielnicy 2 i 5-ej, do kom, Nr. 3 (Stalowa 
73), zam. ma terenie komisar, XXIII, w dziel- 
nicy 5-ej, do kom, Nr. 6 (Stalowa 73) zam. 
ma terenie komia. XVI, w dzieln. 6 i 7-ej, 

W poniedziałek, dn, 27 b. m. stawić się 
mają do kom. Nr. 1, zam, w komisar, IV, w 
dz. XII, do kom. Nr. 2 zam, w komis. XXVI, 
w dz, 5 i 10, do kom. Nr. 3 zam, w komis, 
XXIII, w dz, 7, do kom. Nr. 6 zam. w kom. 
XVI, w dz, Sej. 


OTWIERANIE BRAM, EEE Ready 
opracował projekt rozporządzenia 6 otwie- 
raniu i zamykaniu bram, który. to projekt 
przewiduje godz. 11-tą wieczór dla zamye 
kania bram. 


PODATEK WOJSKOWY. Rozsyłanie na- 
kazów płatniczych trwać będzie w ciągu 
lipca (z datą 1-go sierpnia). 


Tylko 20 Sądów 
Grodzkich w Warszawie 


Zarządzeniem Ministerjum Sprawie- 
dliwości przeprowadzona została unifi- 
kacja niektórych oddziałów Sądu Grodz 
kiego na terenie m. st. Warszawy Od- 
działy 21 i 22 uległy likwidacji, oddziały 
zaś 17 i 18 włączone zostały do tery- 
torjum działalności oddziału 4, mieszczą 
cego się przy ul. Długiej. Numeracje od- 
działu 17 i 18 otrzymały oddziały Sądu 
Grodzkiego przy ul. Wolskiej 123 į Ele- 
ktoralnej 28, Tak więc ilość oddziałów 
Sądu Grodzkiego w Warszawie zmniej- 
szona została do liczby 20. 


TEE TD a 


OWRZORE M I E J S K I 


KINOTEATR 
Początek punktualnie o godz. 6,30 


Urocza LILJAN HARWEY 


zaprezentuje się Sz, Publiczności 
na naszym ekranie w przemiłym filmie p. t 


PRECZ Z MIŁOŚCIĄ 


WŁ W. S. K. Nad 
Sala dobrze wentylowana. Ceny miejsc e 


COLOSSEUM ias, 


NAJNOWSZY FILM ję 


en 
WYTW. „SOW KINO" miejsc 
od zł, 


W MOSKWIE 


„MIŁOŚĆ DOŃSKIEGO KOLARA“ 


_ NA SCENIE: prei É ~renn światowych 


SALA: „CZERWONA ZEMSTA" 
Awantur, Przygody: Dla młodz. dozwol, 


MAJESTIC 


Balkon 1.50 
Parter 2.= 


Reżyserji 
Maurice'a "Tourneura 


HISZPAŃSKA. 
-KREW 


W roli gł. GABY MORLAY į cH. VANEL 


Nowy-świat 43 
P.og. 6, 8,10 


ge Że nie powinni kraść trawy j kazał 
im opuścić teren leśny — został przez 
nich „zaatakowany, wobec czego zasło- 
nit się dubeltówką, która, nieoczeki- 
wanie wypaliła. 


Jest to fakt potworny! 

Zbytnia gorliwość zdziczałych wat 
obszarniczych doprowadza,  nieste 
dość często do tego, rodzaju Kaodyji ” 


EE I: EO ZABICIA Str. 5 a | i 


Krwawa tragedja 


w Bydgoszczy 


Zabójstwo i samobójstwo 


W Bydgoszczy wydarzyła się wstrzą- 
sająca tragedja.. 

Do mieszkania urzędniczki handlowej, 
25-letniej Kazimiery Koprasówny przy- 
szedł urzędnik kolejowy, 58-letni Alek- 


| alcee 


Nowa forma pańszczyzny 
Instruktor rolny pobity przez chłopów — 


W Berchach Dolnych, pow. Sanok, od 
kilku dni trwają awantury na tle przy- 
musowego „Święta Pracy", polegające- 
go na tem, iż chłopów na terenie pow. 

sanockiego zatrudnia się do naprawy 
dróg publicznych, wskutek czego chłopi 
są zwalniani od płacenia podatków dro- 
gowych. Realizatorem tej „genjalnej” 
imprezy, będącej w istocie rzeczy swe- 
go rodzaju pańszczyzną, jest hr. Potoc- 
ki z Rymanowa, 

Ostatnio w gminie Berchy Dolne ze- 
brali się przedstawiciele kilku gmin, któ 
rzy postanowili zorganizować „Święto 
Pracy” w celu naprawy drogi z Berch 
Dolnych do Żodyna, Na zebranie to 
przybył m. in, instruktor rolny z Leska, 
p. Ziemba, 

Gdy zapadał wieczór, przed budyn- 
kiem szkolnym, w którym prowadzono 
„,obrady”, zebrał się tłum mężczyzn i 


LECZNICA RADJOLOGICZNA 


„RADON” 


dla chorych przychodzących i stałych 
GRANICZNA 8, tel. 703-58. 


Leczenie radem, promieniami Roent. 
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie- 
tląnie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 
(artretyzm, chor. krwi),nerwowe, skórne. 


LECZNICA SPECJALNA 


b. Asystenta Kliniki Berlińskiej 


D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
(2-gi dom od Dworca Głównego) 


Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj, chro- 
niczne), pęcherza i niemoc płciowa. 


Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 
kwarcowa. 


Przyjęcia: 9—2 i 4—9, PORADA zł, 4 
peri a RCK ry FOR ARP JE LAOS PAGE ĄC SEE 


Zlot Młodzieży 
Robotniczej w Łowiczu 


Przypominamy, że do dnia 2 lipca or- 
ganizacje młodzieży winny zgłosić do 
K. C, Org. Młodz, T, U. R, (Warecka 7) 
nazwiska towarzyszów, wybierających 
się do Łowicza na Zlot w dniu 10 lipca, 
Również do tego dnia należy zgłosić za- 
wodników sportowych i zespoły arty- 
styczne, któreby chciały występować na 
Akademji. 


(kar. własna) 


kobiet, wznosząc okrzyki: „precz:z pań- 
szczyzną“, 
P, Ziemba oraz delegaci gmin usilo- 
wali „wyperswadować" zebranym o „do 
níosłości” Święta, Pracy“. Doszło 


wkrótce do konfliktu, w rezultacie któ- 


rego p. Ziemba został ciężko pobity, 

Przybyła na miejsce policja areszto- 
wała kilkanaście osób, które odstawio- 
no do aresztów w Sanoku. 


Strajk w Zagłęb u Dąbrowskiem 


Z powodu nieotrzymywania należnych zarobków 


(PAT.). Trwający przez 2 dni strajk 
włoski w hucie „Milowice* został zli- 
kwidowany, Załoga, otrzymawszy przy- 
rzeczenie dyrekcji, że wypłata uskutecz- 


Wycieczka kolarska 
Org. Młodz. TUR. 


30 lipca wyrusza z Warszawy propa- 
gandystyczno - turystyczna wycieczka 
kolarska Organizacji Młodzieży T. U. R. 
Wycieczka trwa do 16 sierpnia. Prze- 
jeżdża przez piękne okolice. Koszta 15 
zł, bez pożywienia, które uczestnicy 9- 
płacają sami, Przypuszczalny koszt wyż 
żywienia 30 zł. 

Zgłoszenia do K; C, Org. Młodz. TUR. 
Warecka 7 do 15 lipca. 


STAN POGODY 


NAOGÓŁ CHMURNO, 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Naogół chmurno, z rozpogo- 
dzeniami w ciągu dnią, miejscami możliwy 
jeszcze drobny opad, Temperatura mało 
zmieniona (do 18 st.), Słabe wiatry półno- 
cno '- zachodnie. 


L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy. Belgja 124.20; Holandja 360,40; 
Londyn 32,25; Nowy Jork 8.914; Nowy 
Jork (kabel) 8.919; Paryż 35,08; Praga 26.38; 
Szwajcarja 173.70. 


Pokwitowanie 


NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI 

Nieprzyjętą kwotę 3 zł. 75 gr przez panią 
Libkimd, ofiaruje na głodne dzieci Jadwiga 
Smulska, Š s 

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie- 
ci z serdecznem podziękowaniem kwituje z 
odbioru drezyny  dziecinnej, ofiarowanej 
dzieciom zakładów wychowawczych R. T. 
P. D. przez Rysia P. 

Na kolonje Letnie 

Jan Radomski zł, 5— 


DO UZNANIA REDAKCJI 
„Koperta Nr. 1" zł, 2— 


WIADOMOŚCI 


TRÓJMECZ ROBOTNICZY 


'rzędowaniu Komornik Sądowy, 


niona zostanie w najbliższym czasie, 
stawiła się do pracy. 

Również i strajk w fabryce lin i drutu 
Deischla zakończył się, Zarząd fabryki 
wypłacił robotnikom zaliczkę, w następ- 
stwie czego załoga rozpoczęła pracę na 


drugiej zmianie, t. j. o godz, 2 popoł. 


Komornik zawieszony 
w urzędowaniu 


W Mogilnie zawieszony został w u- 
Maj- 
chrzycki, oskarżony o nadużywanie 
władzy w chęciach zysku. Wspólnie z 
Majchrzyckim odpowiadać będzie 
przed sądem sekretarz jego kancelarii, 
a zarazem szwagier. 


WAIT ; 
sander Czechowicz, żonaty, Widocznie 
doszło do sprzeczki, w rezultacie któ- 
rej Czechowicz strzelił do Koprasówny, 
trafiając ją w głowę, poczem sam poó- 
pełnił samobójstwo, zabijając się na 
miejscu. 


Koprasównę pogotowie przewiozło do 
lecznicy miejskiej, gdzie dogorywa. 
Tragedja miała tło miłosne. 


Los bezdomnych rodzin 


Wczoraj donosiliśmy o masowych 
eksmisjach w Warszawie i o stanie bez- 
domrności w Warszawie, Dziś podaje- 
my wiadomość o stanie szumnie rekla- 
mowanego budownictwa drewnianego, 


Sprawa budowy domów na Kole 
przedstawia się w sposób następujący. 
Budowa została narazie przerwana 
wskutek braku funduszów. Jednak na 
jesieni budynki będą wykończone, Co 
się tyczy strony prawnej, związanej z 
odprzedażą mieszkań, to wniosek ma- 
gistratu w tej sprawie znajduje się w 
Radzie Miejskiej. Rada Miejska ma ten 
wniosek zatwierdzić. 


Bezdomni mogą czekać! 


Sprawa dworca 
centralnego 

Agencja „Miasto” donosi: 

Sprawa budowy dworca centrdlnega 
przedstawia się wyjątkowo niekorzyst- 
ríe, Chodzi bowiem o to, iż uzyskanie 
pożyczki zależne jest od stworzenia na- 
czelnej dyrekcji kolei, jako przedsię- 
biorstwa skomercjalizowanego. Podob- 
no sprawa ta ma być załatwiona. i w mę 
bliższym czasie. 


Co grają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM, Dziś i codziennie 
sztuka Alinogenowa , w Slamacęonia H. Pi- 


Z OPERY. Dziś grana tik pełna hu- 


moru, melodyjna operetka Oscara Straussa 
|'p. £: „Napoleon i Teresina". 


W niedzielę o godz. 4 popoł, w Teatrze 
na Wyspie w Łazienkach fantastyczny ba- 
let „Pan Twardowski*, Wieczorem „Hałka' 
Moniuszki. 

TEATR NARODOWY. Dziś i codzięnnie 
komedja Marcelego Paśnof'a „Fanny*, 

TEATR NOWY na przeciąg paru tygodni 
zamknięty. 


TEATR LETNI. Dziś i AE lekka 
komedja „Adwokat w opałach“ G, Wake- 
fielda. 

TEATR MAŁY. Do końca + sej 
godnia komedja Morstina „Dzika pszczo- | 
ifa”. W próbach komedja Vermneuilla „O- 
rzeł=czy reszka”. 

TEATR POLSKI gra codziennie niezwy- 
kle oryginalną i ciekawą sztukę Bernarda 
Shaw'a „Zbyt prawdziwe, aby było dobre". 


TEATR „NOWOŚCI”. Codziennie świet- 
na operetka Abrahama „Kwiat Hawaju". 


TEATR „MORSKIE OKO", Codziennie 


WARSZAWA-GDAŃSK-PRUSY WSCHODNIE 


Jutro, jak już pisaliśmy, odbędzie się 
w Gdańsku robotniczy trójmecz lekkoa- 
tletyczny pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy, Gdańska í Prus Wschodnich, 

Eliminacje w Warszawie już się odby- 
ły, Trudności finansowe zredukowały 
cyfrowo reprezentację stolicy, która wy- 


jedzie do Gdańska w składzie następu- 
jącym: Rusek, Melich, Chabiera, Arci- 
szewski II, Mular, Koniarek, Węgrow- 
ski, Wenclówna I Wenclówna II, Cha- 
bierówną, Śliwińska. 

Kierownikiem ekapedycji jest tow. 
Grzesik, 


Robotnicze mistrzostwa lekkoatletyczne 


Lwowa i Krakowa 


Dziś i jutro rozegrane zostaną we 
Lwowie zawody lekkoatletyczne o ro- 


botnicze mistrzostwo: okręgu lwowskie- ` 


go, Udział wezmą ze Lwowa kluby: 


TDS., Grafika, RKS, Metal, ZZK. i Jutrz | 


nia, pozatem zgłosili się zawodnicy ze 
Stryja, Borysławia, Drohobycza i in- 
UNAENDA 
SUKCES VOLKMERÓWNY 

W CZECHOSŁOWACJI 


Na turnieju tenisowym w Opawie Kato: 
wicka tenisistka  Volkmerówna -odniosła 
szereg sukcesów, zdobywając mistrzostwo 
miasta i bijąc w finale mistrzynię Austnji, 
Herbst, 6:5, 6:0, 6:2. 


6 oitwowwości województwa, 

| W środę najbliższa. dnia 29 b. m. od- 
będą się w Krakowie robotnicze mis- 
trzostwa województwa krakowskiego. 


0 MISTRZOSTWO KLASY A 


-Dzis o godz. 18 odbędzie się w War- 
szawie na boisku Skry jeden mecz o 


mistrzostwo klasy A pomiędzy Gwiazdą 


a Makabi, 

- Jutro walczą: Skra — AZS. (na boi- 
sku Skry o godz. 18), Marymont — Sko- 
da (na boisku Koła Polek o godz, 18) 'i 
świt — Znicz (na boisku Domu Ludo- 
wego o godz, 18). 


SPORTOWE 


| 


o 


FINAŁY MISTRZOSTW POLSKI 
w SIATKÓWCE 


Dziś i jutro rozegrane zostaną finały o 
mistrzostwo Połski w siatkówce kobiecej i 
męskiej. Program rozgrywek jest. następu- 
jący: 

Kobiece -mistrzostwa odbędą się w Ło- 
dzi Dziś grają HKS fŁódź) — AZS (War- 
szawa), a w niedzielę YMCA. (Kraków) — 
AZS i YMCA — HKS. A 

Męskie Mistrzostwa odbędą się w Kra- 
kowie. Dziś grają: ŁKS — Cracovia, a w 
niedzielę ŁKS — AZS i ori — AZS, 


TURNIEJ BOKSERSKI 
W STOLICY - 


Sekcje ` oopis stołecznych klubów 


CWS, Gwiazda, Jordan, Legja 1 Warsza- | 


wianka organizują jutro o godz. 12 w sali 
teatru Nowości wielkie waże wrati 
zawody bokserskie. 

W zawodach prócz asów stolicy wezmą 
udział pięściarze czołowi Poznania i Łodzi, 


Całkowity dochód przeznaczony zostanie 


na kolonje letnie dlą najuboższych dzieci 


szkół powszechnych. 


wielka rewja w 30-tu obrazach „Wesoła 
podróż”, ` 
MURZYN W. WSKI W- BANDZIE Z, 
JARACZEM, Dziś i codziennie o godz. 830 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonimękie 
go „Murzyn Warszawęki” z Jaraczem w 
roli tytułowej. 

TEATR „NOWY ANANAS", Codsięacie 

| w ogródku rewja „To jest Fuks”, 


| TEATR MIGNON. Wielka rewia w t6 
obrazach p, t. „Warszawa na wulkanie*, 
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO  (Boduens' 
4), Dziś eztuka Kaisera „Dzień październi. 
kowy”. s 
NOC ŚMIECHU W LUNA PARKU NA 
„OSIEDLE* DLA BEZDOMNYCH. Noc 
Śmiechu w Luma Parku odbędzie. eA 
od godz, 8-ej wiecz. do świtu o aiyis 


Co wyświetlają kina? - 


ADRIA PALACE: „Gdy kobieta jest pięk- 
na” . 

APOLLO: „Wyspa tajemnic” y 

ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem”. 

BAJKA: „Pat i Patachon'”. 


zaka” j 
W małej sali; „Czerwona zemsta”. 
CASINO; „Los dżentelmena”. 
CAPITOL: „Śpiewające miasto” 
na Tarakunowa”, 
CRISTAL: „Przyjaciel Indjan" i „Flip i 
Flap za kratami”, 
CZARY: „Na Zachodzie bez zmian” > 
ERA: „Noce bezsenne, noce szalone”. 
FILHARMONJA: „Zakazana przygoda”. 
FORUM: „Młode orły”. 
GOPLANA: „Małżonek wbrew woli”, 
HELJOS:. „Książę Dracula"... - 
ITALJA: „Grzesznica bęz grzechu”. 
KOMETA:  „Faworyta mahani” i 
wwa światła”... .. . 


i „Księż- 


MAJESTIC: „Hiszpańska ERY. 

MARS: „Naszyjnik królowej”, .. ? 

MASKA; „Wyspa zatopionych serc” z 
Jeanette Mac. Donald. 

MEWA: „Ulubieniec New Yorku”. $ „Baj- 
ski Ogród". 


MIEJSKI: „Precz z Miłością». 

PAN: „Obława w-Paryżu” i „Piść o À- 
tamanie”. 

PALACE: „Dzióląy : wojak - Szwejk”. 

RIVIERA; „Hallo! tu mówi‘ darossy”, 
| ROXY: Syreną Sekwany”. i „Miłość 7 
„ rabki”; 
| SOKÓŁ: „Pisa W” 4 „Pasiedka od edle 
gierów”. 

STYLOWY: „Stalowa dłoń”, 

ŚWIATOWID; „Demon miłości”, —-—— 
| TOMBOLA: „Kobieto nie grzesz” © 
TON: „Kochanka z Tahiti". =p 
URANJA: „Senor Americano"; 
WISŁA: „Szyb L. 23", 


CEES Se 6 - UMYTZENTAWZIEWECOWWWONIKYWYEZEKA WZESKEKA 


„ROBOTNIK“, sobota, 25 czerwca 1932 


Eksmisje bezrobotnych w Mławie 


działalność Opieki Społecznej 


z (Kor. wł). 

Fotograłję wyrzuconej z mieszkania 
rodziny tow. Frankowskiego pokazano 
policji w Mławie ; ciekawe, że ta- nie 
mogła poznać ani ludzi, ani miejsca, — 
gdzie znajdują się wyrzuceni, Zapytywa 


Pisaliśmy już niedawno o działalno- 
ści Opieki Społecznej i wydawaniu za- 
pomóś w Mławie. Ludzi, zgłaszających 
się o pomoc do magistratu, wyrzuca się 
za drzwi. 


| — | I MŘÁ o — 


Eksmitowani nędzarze... 


Sprawa przeciwko Lewandowskiemu, 
rozbijaczowi robotników z BB., w zwią 
zku z nadużyciami przy wydawaniu za- 
pomóg doraźnych, została wprawdzie 
skierowana do prokuratora, lecz p. Le- 
wandowski jest widocznie potrzebny 
„sanacji'' i w dalszym ciągu „działa“. 
Obecnie notujemy nowe fakty z działal 
ności: Opieki Społecznej w Mławie, — 
która: wyeksmitowanym; bezrobotnymi 
wsgóle nie chce się zajmować. 


ła nawet czy to jest obrazek z Rosji 
sowieckiej? Rodzinie tow. Frankows- 
kiego nie udzielano żadnej pomocy i 
przez kilka dni ; nocy mieszkała pod 


TRAGEDJA BEZROBOTNEGO, 


W bramie domu Marszałkowska 118 
targnęła się na życie, napiwszy się esen- 
cji octowej, 24-letni Stanisław Hecha, 
bezrobotny (Sochaczewska 6). Pogoto- 
wie przewiozło desperata do szpitala 
św. Stanisława. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE, 

18-letnia kobieta niewiadomego na- 
zwiska i adresu napiła się kwasu octo- 
wego w bramie domu przy ul. Warec- 
kiej 12. 
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Odczytanie programu. 12.10—12,20 Przegląd 
Prasy. 12.40—12.45 Kom, P. I M. 12,45 do 
13,25 Płyty gramofonowe. 13,35—14,10 D. c. 
płyt gramofonowycn.  14.45—14,55 Komun. 


gołem niebem. Obecnie mieszka w tak 
zw. „kuczce”* żydowskiej, która nie ma 
dachu. Nieszczęśliwym ludziom udzielił 


pomocy Związek, w postaci chleba, sło- 


niny i kilku złotych gotówki, lecz to 
ich nie uratuje od grożącej śmierci gło- 
dowej. 

Jak widzimy — „sanacja”, w myśl wy 
znania p. Klarnera, przewodniczącego 
„Sejmu Gospodarczego”, złożonego w. 
Radzie Ministrów w dniu 16 b. m. przy 
likwidowaniu Naczelnego Komitetu do 
spraw bezrobocia (że jedynie dzięki 
niskim wymaganiom „obywatela pols- 
kiego" szczęśliwie przetrwaliśmy zimę!) 
—próbuje wytrzymałości bezrobotnych! 


Mimowoli narzuca się pytanie: czy 

sanacja nie przyjęła zasady „czem go- 
rzej — tem lepiej"'?, lecz przynajmniej 
mogliby nie prowokować bezrobotnych 
i nie szydzić z ludzkiej nędzy! ‘Zdaje 
się, że to nie jest rola przedstawicieli 
władz... 
' W ostatnich dniach znalazł się już 
drugi starosta, który żyje za 80 groszy 
dziennie) (tak oświadczyli przecież bez 
robotnym starostowie mławski i gró- 
jecki). 

Możeby ci panowie — z tego, co im 
pozostaje — pomogli nieszczęśliwym, a 
nie mówili obłudnie o swoich skrom- 
nych wymaganiach, w które nikt nie 
uwierzy. 


Zniwo śmierci 


(wieś Cechówek, gm, Okuniew) napiła 
się kwasu octowego w poczekalni 3 kla- 
sy na dworcu Wschodnim, 

52-letni Józef Dobosz, robotnik (Pra- 
tulińska 44) napił się kwasu octowego. 


PRZEZ POMYŁKĘ. 

Przy ul. Złotej 52, 52-letni Otto Mar- 
kwart, metalowiec w fabryce. „Norblin, 
B-cia Buch i Werner” przez pomyłkę 
napił się amonjaku. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł ofiarę 


pomyłki de szpitala Dz; Jezus. 
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- |Tak wzglądają obrady komedji 


rozbrojeniowej w Genewie 


Obradują przy A Mac > Donald, von 


państw. 


Papen i ministrowie 2 _ innych 


~ m 4 


A tak cię Ameryka „rozbraja“ 


W. Ameryce w stanie New Yersey 


| prawdopodobnie na cześć Konferencji 


en 


nowo skonstruowane : olbrzymie działą” 


ustawione na pociągu pancernym, sY 
a a 


gosp. 15,00—17.00 Transmisja z Paryża kon- 
certu poświęconego Fr. Chopinowi w wyk. 


39-letnia Zofja Demidow, hafciarka 


Rozbrojeniowej użyto przy ćwiczeniach 


Ignacego Paderewsjiiego. 17.00—17.10 Wia- rn ERA y eN | 


A 


domości wojskowe i strzeleckie, 17.10—17.t5 
Kom. dla. żeglugi i rybaków. 17.15—17.40 
Audycja dla dzieci. 17.40—18,00 Przegląd 
wydawnictw. 18.00—18,10 Piosenki w wyko- 


naniu St. Gruszczyńskiego (płyty), 18.10 de | ZBRODNIA SZALEŃCA, 
18,30 „Radjo-Kronika". 18.30—19.15 Muzy- i k KĘ : 
ka salonowa z restauracji „Cristal“. 19,15 Przy ul. Górnośląskiej 25, w miesz- 


kaniu na facjatce I piętra, należącem do 
bezrobotnego Bolesława Zadzrzyńskiego, 
syn jego, 20-letni Modest, goniec bez 
pracy, w czasie sprzeczki z ojcem, por- 
wał nóż. Przerażony starzec, uciekł z 
mieszkania. Wtedy syn rzucił do szaty 
z ubraniem lampę naftową i- podpalił, 
poczem szafę wywrócił i uciekł z domu. 
Dym wydobywający się  przęz okno ii 
drzwi zauważyli sąsiedzi, wszczynając 
alarm, Na miejsce przybyło pogotowie 


dó *1935 Rozmaitości. 19.35—19.45 Dziena'k 
Radj. 19,45—19,55 „Książka rolnicza” —'nż. 
Władysław Sawicki. 19.55—20.00 Program 
ma: dzień następny.  20,00—20,55- Muzyka 
lekka. 20.55—21.10 „Na widnokręgu". 21 10 
do2150,D. o, koncertu. 21,50—21,55 Dod. 
do .Pras, Dzien. Radj. 21,55—22,00 Kom. dia 
komunikacji lotniczej, 22,05—22,40 Muzyka 
taneczna z Ciechocinka. 22,40—22,50 Wia- 
domości sportowe. 22,50—24,00 Muzyka ta- 
„neczna, . 


| 
i 1158—12.05 - Sygnał czasu. 12.05—12,10 
l 


Z codziennej kroniki wypadków 


II oddziału straży, które w przeciągu 


30 minut pożar ugasiło. Wszystkie ubra- | 


nia spaliły się, Szafa została częściowo 
zniszczona, Odszukaniem podpalacza 
zajęła się policja 9 komisarjatu. 


PRZECHODNIE W NIEBEZPIECZEŃ- 
STWIE. - 
Z balkonu 2 piętra przy,ul. Książęcej 6 
spadła deska i ugodziła w lewą stopę 


21-letnią Marję Świdzińską, absolwentkę : 
„gimnazjum (Sarny). Poszwankowaną o- 


patrzył na miejscu lekarz Pogotowia. 


Wybuch maszynki 
benzynowej 


Przy ul. Prostej 10, w zakładzie bron- 
zowniczym braci Fajnów, 29-letni Abram 
Fajn spowodował wybuch maszynki ben- 
zynowej, wskutek nie-zakręcenia rurki. 
Na krzyki nieszczęśliwego pośpieszyli: 
drugi brat 23-letni Chaim, oraz matka 
50-letnia Chana, Płomienie w krótkim 


| czasie uśaszono. Przybyły lekarz Pogo- 


towia udzielił pomocy nieszczęśliwym, 
stwierdzając u Abrama  poparzenie II 
stopnia, twarzy, szyi i rąk; u Chaima 
prawej dłoni i u Chany twarzy i rąk. 
Abrama przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus. 


zem s ENSACJ A 
DLA WARSZAWIANEK! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN I! BLUZEK 
M, Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 
front | piętro mmm tel, 11-55-72 


rozpoczęła detaliczną sprzedaż 


p/g najnowszych modeli zagraniczn. 
mma CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! 


Czas odnowić prenumeratę 


za sk O 


= 


TA | param 
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JAN WAŚNIEWSKI 


Na podszybiu 
Powieść górnicza. 


Wszedł do salonu, gdzie byli wszyscy zgromadze- 
ni i zbliżył się do Maniuty.: 

— Proszę cię, Maniuś, wstań na chwileczkę. 

—. A co. takiego? — zdziwiła się. 

Wyprowadził ją na środek pokoju, ukłonił się z od- 
cieniem ironji obecnym i oznajmił: 

— Prósimy wszystkich tu obecnych państwa na 
nasz- ślub, który odbędzie się w Warszawie za dwa 
tygodnie. 

Leokadji spadł wielki ciężar z serca. Rozpromie- 
niona, „spojrzała na Antoniego. Ten skinął głową po- 
rozumiewawczo. 

Kossobudzki był zaskoczony. 

— Cóż wy warjaty wyprawiacie? Tek c EJ bez 
żadnych uprzedzeń? 

„—,Właśnie uprzedzamy!... — odparł Witek. 

— O, jak babcię kocham, w jakim to tempie 
wszystko teraz idzie — śmiał się stary, — No, ale 
chodź-że Maniuś do mnie — wyciągnął swe żylaste, 
ciemne ręce do córki — i niech ci będzie w życiu 


jak najlepiej. 


ë 


Ciotka zerwała się z miejsca: 

— Boże mój! To już jedenasta — zawołała, a ja 
tu jeszcze siedzę! Chodź Maniuta ze mną, chodź! 
, Tego dnia miało się odbyć u Kossobudzkich przy- 


WARUNKI PRENUMERATY : 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI 


jęcie, więc obie panie znikły w kuchni, gdzie od sa- 
mego rana otyła Klimcia sapała astmatycznie, wciąż 
coś krając, szykując, wykańczając. 

Niedługo zaczęli się schodzić goście. Pierwszy 
przybył wymuskany, uśmiechnięty kokieteryjnie 


ruk, za nim Jelońscy, Pietrzak, a wreszcie, ocze- 


kiwany przez wszystkich niecierpliwie, doktór. 

Pewna sztywność i przymus oficjalnego przyjęcia 
minęły po kilku kieliszkach: Języki się rozwiązały, 
niebawem wszyscy mówili naraz, śmiali się, gardło- 
wali i śwar wybuchał z lada powodu. 

Zwłaszcza wiele elokwencji okazał Mruk, który 
mając słabą głowę, ululał się pierwsży, i rozanielo- 
ny, powstawał co chwila z miejsca, wznosił czyjeś 
zdrowie i nieodmiennie zaczynał swym słodkim, nie- 
co sepleniącym głosem: 

„Sto lat, sto lat, 
Niech żyje, żyje 'nasał” 

Przy stole czynił się wtedy wielki rumor, szurgo- 
tały krzesła i wszyscy, stojąc z kieliszkami w ręku, 
skazywali z zapałem coraz to nowego delikwenta 
na długą starość, krzycząc, by żył setkę lat. 

Wzruszonemu ‚własnym. dowcipem Mrukowi prze- 
stała wkrótce wystarczać setka, więc coraz to. do- 
dawał. stuleci, a. Kossobudzkiemu życzył ich nawet 
dziesięć. 

Wilczyński, który miał głowę bardzo mocną i nie 
znosił organicznie krzyków, zżymał się, przeżuwał 
i kłapał zębami, czekając, kiedy się to "a na- 
reszcie skończy. 


— Tego durnia z baczkami, tobym plasnął w teb! 


zwrócił się do Antoniego, który przy nim siedział.. 


Mamae n e 


czyniał również przedziwne piruety. 


„dzo, ale już czas.. 


* Narzeczęni byli całkowicie pochłonięci sobą. Mruk 


widział wyraźnie, jak blada, pociągła twarz Witka 


pochylała się ku twarzy Maniuty tak blisko, że aż 
ją muskały jej włosy... Z niemiłem zdziwieniem 
stwierdził, że duże oczy Maniuty są szczęśliwe, usta 
rozchylone uśmiechem, a cała postać, jakgdyby pro- 
mieniowała wielkiem zadowoleniem. Nagle młoda 
para zaczęła w oczach sztygara kołysać się, chwiać, 
podrygiwać i wraz z całym stołem unosić się gwał- 
townie aż pod sam sulit, który ze swej strony wy- 
Biedny Mruk 
nie mógł sprawdzić, czy ręka Maniuty tuliła długo 
i wymownie dłoń Witka, czy mu się to tylko przy- 
widziało. W każdym razie zdumiał się niesłychanie 
i pytał sam siebie: 


— Czyżby więc ten cymbał?... Chyba niemożli- 


| we! 


W miarę tego, jak obiad dobiegał do końca, hu- 
mory całego towarzystwa gasły. 

Kiedy już ze stołu, o zmiętym i wyplamionym te- 
raz obrusie, niby z wielkiego pobojowiska zaczęto 
sprzątać resztki jadła, brudne talerze i talerzyki — 


błoga senność ogarniała biesiadników. Mocna czar- 


na: kawa rozpraszała j ją wprawdzie, ale nikomu już 
nie chciało się mówić. 

— Przejdźmy może do salonu — zwróciła się do 
zebranych Leokadja. 

— My to już musimy uciekać. Przepraszamy bar- 
Jeszcze wizyty w Olkuszu... — 
usprawiedliwiał się układny, sztywno wyprostowany 


Jeloński. 


Cd 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 
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Odb'to w drukarni eRobotaliea”, Warecka 3: 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


MŁODZIENIEC 20-letni 


jakiejkolwiek 


pracy w biurze 


poszukuję 


lub 


przedsiębiorstwie handlowem. . Znaidu 
Oferty 


je się bez środków do życia, 
pod M. S. do „Robotnika“. 


BEZPŁATNĄ KONDYCJĘ na wy 
jazd przyjmie student Uniwer.. Warez. 


Oferty pod: 


składać w Redakcji „Robotnika”, 
ABSOLWENTKA klasyki i student« 


ka polonistyki 


„Bezpłatna! kondycja" 


A 


przygotowuje ekster« 


nów do egzaminu. Tel'11-69-62 ~ pros 


sić p. Helenę. 


INTELIGENTNA pragnie zostać pos- 
kojówką lub panną do dzieci w ka< 
Kwalifikacje prze 


tolickiej rodzinie. 


| 


y 


dłoży. Zgłoszenia pod „Krytyczne po+ 
łożenie” do Redakcji „Robotnika“, 


KONDYCJĘ w zakresie . 125 kl. 


gimn. przyjmę. Znam język. niemiecki, 
„Absolweqntka”; 
MAGISTER PRAW. ze znajomoś- 
poszukuje 
Najlep- 
Minimalne wymaga- 
nia. Oferty sub. „zdolny* do Adminin 


Zgłoszenia pod: 


cią pisania ną maszynie, 
pracy, chętnie u adwokata, 
sze referencje. 


stracji „Robotnika” A 


m 


YA 


i 


war 


Za zmianę adresu 50 gr. i 

CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście śr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i aadosłanó gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
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